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„ Za granicą 1.50 4.50 9.— 18 —
Z a  zm ianę ad re su  30 kop.

OGŁOSZENIA: Za  w ie r sz  p etitow y lub jego  miejsce 
p*-zed tekstem 10 kop. p ie r w s z y  i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. p ie r w s z y  i 10 kop. na­
stępny raz, zaw iad . żaiobne po 40  k. W  r u b r y c e  
.N a d e s ła n e '  w .e rs z  p etitow y lub j t / o  m iejsce  1 rb.

Numer* p o jed yn czy  5  kop.
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P o c z ą t k o w o  -  p r z y  g o t o  w  a w a r g ą  s z k o l ą  d la  dzieci po lsk  ic h jp lc i  obo jga

Zofii Żukiewiczowe*
Kijów, Funduk le jow ska  Afś 26, telefon J\lś 22-62.

Zap is  dzieci codziennie za wyjątkiem niedziel i świąt od godziny 12-ej —  2-ej. 2557

T e a t r  „ S o t o w c o w a “ . Petersburskiego Teatru.

„ K rz y w e  Z w ie r c ia d ło -1 z w choimski.j
11 „C h w ila  Dekantepona", 2 „M ora ln a  t re ść  c z ło w iek a ", 
„S y lw etk i ta ń c a " , 4) >,Nie chw al się  idąc na w o jn ę " , 5 ) „ Z n a ­

komite p rzed staw ien ie ".
Początek  o g. 81'., w. C e n y  bencfisow e. I 'n i:t i2  maja „Jak oni piszą  według 
Marka Twaina11, „Niema żona1-, „Romanse11, „Małe nieporozumienie11, „Trzech 
zakochanych w królowej", „Wan puka narzeczona afrykańska11. D m a 13-go 
maja i)  „Umęczona", 2) „Dokoła baletu". 3) , Tańce Duncan", 4) „Graje 
graje woropaje11, 3) „Jubileusz , 6) „Kinematoyraf11. Iźniu 14-ąo maja 1) 
„Moralna treść człowiekn", 2) ,.L amour d un cosaąue russe", 3 ) „Wampu 

ka", 4 ) „Czworo11, 51 „Romanse1, 6j „Szansonetka11.

j —k . .  ■ J  O gród  kupiecki. T r u p a  ukraińska. I ły  rek
® Ł “ T i l i a  Cy a  T .  Kolesniczenki Dziś p rzy  udziale

art L. A tam ańskiej fantast. operet „Wij11 w  5 akt M. K rnpiw niekiego  
Jutro po raz 2 gi , , Z m artw y ch w stan ie "  (nie L. T o ł s t o j )  w  4 aktach 
ukł. Czubatoho tłom. Kolesniczenki.

T e a t r  14. Mianowskiego.
sszczatyk 36 wprost laterańskiej. Tylko dziś

Nad pro gram  w ystę p v

Mikołaja P A N IN A
wystąpi w  Jupe-cuiotte.

Kreszczatyk 36 wprost Luterańskiej. Tylko dziś od godziny 5-ej po poł
Nad pro gram  w ystę p v
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N A D E S Z Ł Y
P R O S I M Y  O B E J R Z E Ć  SKŁAD F A B R Y C Z N Y .

£aurin 8 Klentent
K re sz c z a ty k  3 8 — » -gie podwórze.

Patefony i w  lep szym  gatunku płyty  w  n ajw iększym  w y b o r z e  po cenach 
:n poleci

J . INDRISEK, K ijó w , K r e s z cza ty k  Ni 4:. Filia w  Baku.
u m iarkow anych  p o leca  skład  g łó w n y  instrum entów  m uzycznych  i nut

Nasiona oryginalni i pszenicy

Banatki i Cisawki
osobiście w y b ie ra m y  i zakupujem y na W ę g r z e c h .  

Z am ó w ienia  prosimy adresow ać:

L. Z d ro je w sk i i K. G ra b o w sk i
K i j ó w ,  Prorezna K t  9. 25>4

2573

T  e a t r - W a r i e t e .
Meryngowska Nr 8 , teł. 24-84.

D yrekcva  T -w a .

O tw a r ty  o g ró d  letni.
Kilka w y s tę p ó w  znakomitego transf. Hugo Uzellini ze -swą c.draczl ą 
Adelzydą. •Uczestniczy  znakomita polska artystka Marya Trfkar- 
ska. 40 p ierw szorzęd n y ch  Ai®. P rzy  teatrze pierwszorzę<4na restau- 
acya. 005

Apollo
UWADZE

pp. k o ń c z ą c y c h  § im n a z y u m  i c h o rą ż y c h
G o lo w e  1 na ob-aalum k kitle, rajtuzy, p eleryny, paltoty c y w iln e  i rze­

cz e  oficerskie
IM a  r  s  “  Fuud ukle jow ska  3. Telef. 758.

I I O bok Hotelu ..Italia". I
8-mia klasowa szkolą K. Kujawskiego

(popierana przez T o w a r z y s tw o  F / k o ły  Mazowieckiej).
W W arszaw ie ,  ulica Now y-Św iat Afi 31. E g z a m in a  
p r z e d w a k a c y j n e  od  2 c z e r w c a  n. s. P r o g r a m  g i m n a z y a l n y -  2 5 7 6

Do w y n a ję c ia
dom w ie lk i  z ogrodem , budynkami, 
6 w. ód kolei, pgpodflkty s p o ż y w c z e  
na miejscu. Cena  pfzystępna. A d r.  
st. L ip o w iec ,  K o rfa n k a  Bartosze- 
w icka. 2524

W sk u tek  l icznych żądań w y s z e d ł  
z druku układ fo rtepianow y ulu­

bionej piosnki M. Zawadzkiego

M G r a j e k l f
(Powiedz ty nr, oj wie-zbinc!) 

w  opracow aniu W. Zientarskiego 
Cena 50 k. Z a  pobrań, p o c z t  70 k. 
Nakład L Idzikow skiego  w  K i­
jo w ie .  Katalogi bezpłatnie. 2475

1-a lecznica Dentystyczna
przeniesiona na Prorvtzhą AA 10.
p rz y  leczn icy  chipupg. 2433

G im n a z is ta
szuk. konóycyi, miej. akompaniatora 
na w yjazd . Ż y la ń ska  44. M uzyczne 
kursy  Diomidi od 1 0 - 7 .  2432

IA CHORYCH PIERSIOWO
S Ą K A T O R Y U M  w  Z A K O P A N E M

'  -POD K I E R O W N I C T W E M

b S K . D Ł U S K I E G O
) »,0 o 11 KOR.wzwrż  

■ W H A IZ  OPIEKA LEKARSKA.
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JKarsz na fe z .
Niemcy z niepokojem patrzą na postępy 

francuzów w M aroko. N erw ow o szukają sprzy­
m ierzeńców— ale wśród samego trój przymierza 
nie mają już wiernych sekundantów7, którzyby 
radzi byii przyjść iin z pomocą, jak ongi na 
konferencyi w Algeciras.

O puściły je W łochy —  opuszcza A ustrya 
W śród polemiki półurzędowych dzienników, 
! t 4ra się tymi dniami rozegrała między W ied­
niem a Berlinem, interesującą jest postawa pól- 
urzędowej prasy wiedeńskiej: „W . A lig. ż tg .*
i „Sonn- und M ontagsbiatt* stanęły w otw ar­
tej w ojnie do uroszczeń polityki urzędu kan­
clerskiego, nawet „N. Fr. Presse*, która zaw ­
szę popiera berlińską pcmtykę, tym razem sta­
nęła p*-‘ stronie austry^cLi^j

Spostrzeżono się w Berlin.e. I nie wprost, 
nawet nie przez berlińskie półurzędowe organy 
urzędu kanclerskiego, lecz 1 la Kolonia i Mona­
chium uderzoną na A ustryę.

G azeta kolońska, w której zamieszczone 
są komunikaty urzędu kanclerskiego, zanim sta­
ną się one podstawą do wym iany not dyplo­
m atycznych, wypom ina A ustryi jej przysłow io­
wą niewdzięczność. Nie tak to dawno przecież, 
kiedy niemiecki sojusznik „w  pełnym lśniącym 
rynsztunku* śpieszył na pomoc A ustryi —  do 
Bośnii— kiedy hr. Pourtalćs, niemiecki ambasa­
dor w Petersburgu, rzucił całą potęgę niemiecką 
na szalę w ypadków  i oświadczył, że na pierw ­
szy strzał nad S aw ą i Dunajem, wojska nie­
mieckie przekroczą granicę wschodnią.

Co za czarna niewdzięczność. W tedy 
Niemcy w yratow ały A ustryę (a może Rosyę), 
a dziś kiedy Francya idzie na Fez, cale sym 
patye A ustryi są po stronie francuskiej. N ie­
miecka polityka interwencyi w M aroko, ani we 
Włoszechy ani w A ustryi nie zyska popar­
cia. Na nic się zdały poczdamskie układy, na 
nic umizgi londyńskie, na nic sojusz z R osyą 1 
„odprężenie* z A nglią i mimo wszystko Niem­
cy pozostaną w obecnej aktualnej sprawie ma­
rokańskiej odosobnione.

Z m arły geograf Fischer z marburskiego 
uniwersytetu długie lata spędził w Maroko. 
D zieła jego  należą uo najlepszych, co o tych 
inalozbadanych krajach i ludach napisano. Ale 
w swej pracy o Maroko pisze prof. T ischer, że 
M aroko to najtrudniejszy orzech do zgryzienia

B yła to pow ażna przestroga dla cesarza 
W ilhelm a, kiedy pchał się do Tangeru. A  Bis- 
mark w sw ych „Myślach i W spomnieniach" w y­
raźnie przestrzega niem ców przed awanturą 
marokańską, owszem radzi niemcotn, aby za 
chęcali francuzów do zajęcia M aroko. Byt p e­
w ny, że na tam tejszych skalach R iłla  połamią 
sobie zęby. l a k  samo wielki strategik, jakim 
się dziś objawił przyw ódca socyanstów zjedno­
czonych, prof. Jaurćs, łącząc się z Bismarckiem, 
dziś przestrzega Franeyę przed ekspedycyą ma­
rokańską.

A  tymczasem Francuzi stoją przed stolicą 
szerifatu nad Atłasem  przed bramami Fezu.

Pokonaw szy olbrzym ie trudności marszu 
i dow ozu żyw ności, ruszyła kolumna pułk. Bru- 
lard na Fez. Z  początku myślano w Paryżu że 
w kilka dni wojska francuskie staną w stolicy 
marokańskiej. Po tem każden dzień przynosił roz 
czarowania W  Casablanca urządzono główny 
skład broni, amunicyi, tudzież oddziały sanitar 
ne i telegraficzne. Gubernator Casablanca, El 
Omrani, zająt się utworzeniem w ojska maro 
kańskiego z krajow ców  złożonego, t. z w. me- 
halla, które razem z regularnym i pułkami eks 
pedycyi fraucuskiej ma w kroczyć do stolicy. Na 
czele całej ekspedycyi postawiono doświadczo­
nego i z terenem obznajm ionego pułkownika 
Brulard. którego wojska stanow ią jądro kon 
centracyjne dla m ehalli.

Rów nocześnie rusza kolumna wschodnia 
francuska z Algeru pod komendą generała Tou- 
tće. Sztab generalny zostaje pod kierownictwem  
doświadczonego w ekspedycyach kolonialnych 
generała d Am ade i pułkownika Frischa.

W ypracow ana instrukeya dla prowadzenia 
w ojny w A fryce północnej jest sumą pólwieko 
wyrh doświadczeń w7ojennych francuskiego żoł­
nierza, nabytych w walkach w A lgerze, 'Tuni­
sie a teraz w Maroku. Powiedziano tani „że 
niedostatecznie lub błędnie przygotow ana ekspe- 
d ycya może na pierw szy rzut oka przynieść

porażkę, która wydaje się małą, lecz w gruncie 
rzeczy taka porażka przez ujemny w pływ  na 
‘moralny stan żolnicrca rów na się klęsce".

Arabskie przysłowie powiada -—  „Z w y cię ­
stwo przynosi nie liczba zabitjch , lecz liczba 
moralnie pokonanych nieprzyjaciół*. Z  drugiej 
strony szczęśliw a pot}czka nigdy nie przynosi 
zakończenia walki. Po zw ycięstw ie musi nastą­
pić jego  utrwalenie przez zajęcie pozycyi nie­
przyjacielskich i okupacyę całego kraju, w któ­
rym mieszka szczep zw yciężony. Każda w ypra­
wa kolonialna musi się przeto— jeżeli nie ma 
być klęską— zakończyć zupelnem zniszczeniem 
nieprzyjaciela.

Operacya, która nie prowadzi do zniszcze­
nia— la ta z z ia — może mieć tylko przemijające 
znaczenie.

T ak okrutną jest strategia w wojnie ko 
lonialnej w A fryce.

T o  też kolumna B .ularda dopiero po dlu- 
gicti t ostrożnych przygotowaniam i ruszyła n  
maja w drogę na Fez.

D roga z El Kounitra do Fezu, wynoszą­
ca 200 kim., może być w normalnych v aran- 
kach w 10 dniach przebyta, ze względu jednak 
na zly stan dróg i stosunki terenu i klimatu li­
czyć należy najmniej om  14. W  każdym razie 
pod kqniec tego tygodnia kolumna Brularda 
wraz z mehallą El Omrani powinna być w 
Fezie.

W  miarę jak zbliża się ta chwila, kiedy 
francuzi mają wejść do stolicy szeryfatu maro­
kańskiego, zw iększa się niecierpliwość i .zanie­
pokojenie wśród dyplom acyi niemieckiej. G a­
binet berliński szukał wyjaśnień na drodze dy­
plomatycznej i na pytanie „co francuzi zam ie­
rzają robić w Fezie* otrzymał lakoniczną 
i bardzo poprawną odpowiedź; w ytrw ale będą 
stać na gruncie aktu z Algeciras.

Nikt nie ma praw a powątpiewać o szcze­
rości tych zapewnień, póki przeciwieństwo fa­
ktowi nie będzie udowodnione.

N awet urzędow y organ kanclerski „Nord 
D. AUg. Z tg„“ musiał na chwilę zamilknąć 
Starano się jednak z Berlina wpły wać na Hi­
szpanię, która istotnie jedynie może być zanie­
pokojoną. Ma bowiem Hiszpania istotne inte­
resy po tamtej stronie Strait of Gibraltar, i jest 
jedynem państwem europejskiem, które ma swe 
własne posiadłości w państwie szeryfów , ma 
swe presidios, a w szczególności Ceutę, peilę 
korony hiszpańskiej w A fryce. Z  tego psycho 
logicznego nastroju w Madrycie korzystali 
niemcy i starali się obudzić, a raczej pow ię­
kszyć niebezpieczeństwa, które Hiszpanom na 
ścianie malowaji. Prem ier hiszpański p. Cana- 
lejas nie dał się jednak uwieść berlińskim in 
trygom i wprawdzie zarządził w skromnych 
rozmiarach obronę prezydyów  na Riffie, ale 
do intrygi przeciw Francyi nie dał się wcią- 
gnąć.

Hiszpański minister spraw zagranicznych, 
p. Prieto złożył w Kortezaeh deklaracyę, bardzo 
zbliżoną do znanego oświadczenia p, Cruppi 
w francuskiej izbie deputowanych, że rząd hisz­
pański będzie ściśle przestrzegał postano­
wień aktu m iędzynarodowego w A lgeciras za ­
wartego.

—  Po co Francya maszeruje na Fez? —  
pytają niemcy.

Na to jasną odpowiedź daje paryski 
„Tem ps*, który w ogóle w tej sprawie uważany 
jest za organ ministra Cruppi, zresztą bardzo 
blizko : nim przez sw ego szefa złączony.

„Francya musi iść na Fez, aby ratować 
swoich oficerów. Hiszpania natomiast prowadzi 
niepotrzebną agitacyę. Nie um otywowana eks- 
pedyeya w ojskow a Hiszpanii może mieć na ce­
lu jedynie rozszerzenie tery tory alne, co w każ­
dym razie przekracza umowę w A lgeciras za­
wartą. Jest to tem niebezpieczniejsze w chwili, 
kiedy wszystkie m ocarstwa zazdrośnie strzegą 
umowy z r. iq o 6 “

K iedy za parę dni nastąpi niewątpliwie 
zajęcie Fezu, w ów czas cala sprawa na nowo 
wybuchnie.

Francya ma w tej chwili na ziemi szery­
fatu ogółem 40,000 żołnierzy pod naczelną ko­
mendą generała Moinier.

Francya za parę dni będzie w stolicy 
sz ryfatu. Żadna siia ludzka tam na ziemi a- 
frykańsl iej nie potrafi usunąć 40,000 francu­
zów  z zajętych pozycyi.

W  takiej chwili rozpoczęła się akcya. dy­
plomatyczna.

Naprzód entre alliJs.

Niemiecki kron prinz  wraz 7. żoną księżni­
czką Cecylią wyjechał dp Petersburga, cesarz 
Wilhelm pod pomnikiem 'babki odnawia dobre 
stosunki w A nglii, a prasa wszech niemiecka 
prośbą i groźbą chce wymusić na Austryi, aby 
i nadal pozostała „brillan t secotl(l“ , iaką ją 
nazwał cesarz Wilhelm w depeszy do lir. Golu- 
chowskiego w7 r. 1906. Tym czasem  A ustrya 
wcale nie ma ochoty drugi raz wtykać palców7 
między drzwi i nie chce wdawać się w sprawę, 
która jej nic nie obchodzj. Półurzędowy tygo ­
dnik poniedziałkowy „Sonn-und-Montag^-Ztg." 
zupełnie jasno to powiedział i stąd dąsy w Ber­
linie. G azeta kolońska napadła na politykę 
austryacką, jakc za mało niemiecką —  a nawet 
antyniemiecką. W tedy zupełnie już urzędowy 
organ Ballplacu, wiedeński „Frem denblatt", co­
fnął się do tekstu aktu w A lgeciras i ogłosił 
trzy zasady, których się A ustrya w stosunku 
do państw a szeryfatu trzym ać zam ierza- nieza­
leżność M arona, w iaiLj pońeiwowa. sunaósta, 
otw arte, drzwi dla wszystkich. A ustrya ina 
wiarę, że Francya tych zasad, ustalonych przy 
jej pom ocy w Algeciras, nie przekroczy.

Na to Rheinisch - W estpol. Zeitung* 
odpowiedziała obelgą— przypomnieniem zlej wia­
ry i podejrzeniem o przysłowiową niew dzięcz­
ność Austryi. W ypom niano jej Bośnię. A  ha- 
katystyczna „D eutscheZeitung* na drogę Kron- 
prinzowi do Petersburga posiało słynne słowa 
Bismarka: „L e  plus fort d entre Berlin et
Yienne est celni ąui s’entend le miews arec 
St. Petersboufg*. Taką to jest urzędowa inter- 
pelacya Poczdamu.

Jeszcze Fez nie jest wzięty, a już. między 
sojusznikami wybuchła wojna.

Paryski „Tem ps" w7skazując, że te ry- 
watizacye Berlina z W iedniem o przyjaźń 
w Petersburgu w obecnej chwili są zupełnie 
bezprzedmiotowe, przypomina rolę, jaką l r. 
Aehrenthal, który właśnie w czasie marszu na 
l ’ez przyszedł do zdrowia i odebrał z rąk m ar­
grabiego P allau cin i kierownictwo spraw zagra­
nicznych, w ostatnich wypadkach odegrał. 
O jednym z jego poprzedników, hr. K alnoky, 
mówił stary Beust „a s t le chien de l ’empire". 
Jeżeli już to porównanie kynologiczne zat. zy- 
mamy, tc o hr. Aerenthalu można powiedzieć: 
„le chien ąui chasse pour soi et qui ne rap- 
porte pas*. . W- L.

okręg Buozarz-M onasterzyska W iśihowczyk-Pod- 
hajce d ra W łodzimierza Baczyńskiego, dyre­
ktora krajow ego związku kredytow ego ruskiego 
we Lw ow ie, na zastępcę posła; okręg 27 mia­
sta: Di ohobycz-Turka-Bolechów-Sokole: W ło ­
dzimierza Kobryna, adjunkta sądow ego w D ro­
hobyczu— na posła.

Nowe stronnictwo.
W e Lw ow ie utw orzyło się nowe stronni­

ctwo p. n. PolsKiego Stronnictwa Postępowego. 
Stronnictwo to odbyło d. 10 maja w sali szko­
ły ,m. M ickiewicza zebranie, celem powzięcia 
uchwał co do udziału w wyborach do parła 
mentu. Przewodniczył profesor dr. Antom  
Rehruan. Uchwalono jednogłośnie wydać ode­
zwę do obywateli w yborców  w brzmie­
niu proponowanem przez zarząd stronnictwa; 
w dyskusyi akcentowano silnie, że odezwa ta 
jest obok głosów socya 'istyczn ych  jedynem 
program owe# w yp ow W zęoiem  si ę w o-o er r)c; 
walce wyborczej, i że ona pierwsza ujmuje 
sprawę wyborów do parlamentu ze stanowiska 
interesów ogólno-narodow ych i wiąż.e politykę 
naszą w monarchii z kw estyą polską. Z a ­
twierdzono proponowane przez zarząd kandy­
datury: 1 lipolita Śliwińskiego, radnego m., dla 
I-go okręgu ni. Lw ow a, oraz d-ra Alei sandra 
Lisiewicza, radnego m., dla okręgu V . W  obu 
tych okręgach uchwalono stw orzyć okręgowe 
komitety wyborcze.

Zarząd stronnictwa postępowego stano­
wią; Kazimierz Bogdanowicz, radca sądu kraj , 
Stefan Garczyński, komisarz dyr. skarbu, Józef 
Jaskulski, inżynier, dr. Filip Schleicher, adw o­
kat, radny m., Bronisław Laskow nicki, reda 
ktor, dr. Benedykt Dybowski, prof. uniwersyte­
tu, dr. Leon W asserberger, adwokat, dr. Mi­
chał Janik, profesor, raany miasta, Marcin M a­
ślanka, inżynier cyw ilny, dr. Antoni Rehman, 
prof. uniwersytetu, Michał Lityński, dyrektor 
szkoły realnej, Stanisław Downarowicz, inży­
nier miejski, W ładysław  Sikorski, Inżynier na­
miestnictwa, dr. Tobiasz Askenaze, adwokat, 
radny miasta.

Z pism polskich i oGcych.
Nauka- Literatura SztuKa.

Ruch wyburczy w Galicyi.
Rada narodowa

Na oslatniem  posiedzeniu R ady narodo­
wej po zatwierdzeniu kandydatur przeprowa­
dzono obszerną dyskusyę nad sprawą manda­
tów poselskich dla żydów -polaków i uchwalono 
rezolucyę, w yrażającą, iż Ruda narodow a trwa 
przy sw ej uchwale z d. 8 maja, przyznającej 
/ydoni 9 mandatów i poleca kom syi w yko­
nawczej poczynienie kroków ku zrealizowaniu 
owej uchv'aly i przedłożeniu na najbliższem 
posiedzeniu odnośnych wniosków.

Uchwalono dalej uznać okręg miejski Bo­
chnia - W ieliczka-Podgorze jako narodowo za­
grożony z tego powodu, iż obok dwóch kan­
dydatów narodowych kandyduje tam z całą 
forsą socyalista.

Poseł Stapiński na zapytanie w ystosow a­
ne do niego: jakim sposobem dzieje się to, iż
niezatwierdzeni przez Radę narodową członko- 
wie stronnictwa ludowego dalej ubiegają się 
o mandat poselski— oświadczył, iż stronnictwo 
użyje wszystkich przysługujących mu środków 
celem uniknięcia rozbijania jedności narodowej 
przy wyborach w okręgach zagrożonych.

Spraw ę uchwalenia odezwy do wyborców 
odroczono do następnego posiedzenia i w ybra­
no dla niej referenta d ra Rutow skiego.

W  końcu przy sposobności odpowiedzi 
prezesa p. Tad. Cieńskiego na w ystosow ane do 
niego zapytania, wyrażono gorące uznanie kie­
row nikowi biura R ad y narodowej p. Janowi 
Leszczyńskiem u za jego  pełną poświęcenia 
pracę.

Ruska akcya wyborcza.
Ukranofilski „N arodnyj komitet" zatw ier­

dził następujące kandydatury; Na okręg Peczy- 
niżyn-Kołom yja - Zabie-K uty ■ Kosów  -Jabłonów- 
G  w o źd z iecu G  ty n i j a -  Romualda Dumina* adjunkta 
sądow ego z Zabiotow a, ns zastępcę posła, na

Nieznana, relacya o śmierci Zygmunta- 
Augusta. Podał Aleksander Kraushar. Biesia­
da Literacka. N r P.k -191] r.

Niestrudzony badacz naszej przeszłości 
Aleksander Kraushar podaje w „Biesiadzie L i­
terackiej", odnaieziony w zbiorach Św idziń sbe 
go rękopis relacyi o śmierci Zygm unta Augusta.

Autor owej „relacyi* Itnć pa7i Kasper 
Irzykowicz, podkomorzy mielnicki, poseł na 
sejm r. i5<>9, nie należał do zwolenników kró- 
a, podane przez niego szczegóły o przedzgon­

nych chwilach Zygm unta Augusta tchną nie­
chęcią, a nawet nienawiścią, będąc niejako od 
biciem usposobienia współczesnych, przede- 
wszystkiem zaś najbliższego otoczenia królew ­
skiego dla ostatniego z dynastyi Jagiellonów 
i sponiewierania przezeń majestatu k_ólewskic- 
go w stosunkach z „sokołami* (bratankami 
króla) i ich zausznikami. O to treść tego doku­
mentu według rękopisu biblioteki ordynacyi 
Krasińskich w pisowni zmodernizowanej.

List z dworu o śmierci królewskiej. 
„Rozumiem temu dobrze, że WMci nie 

jest tajna śmierć króla JMci Pana naszego, 7 
lipca ośmnastej godziny, który tal v laśme u- 
marł, jak Sauł król wielki żydow ski przed 
upadkiem świtu, kiedy się był ucieki do onej 
czarownicy, aby mu Samuela wskrzesiła. Pan 
nasz właśnie także, bo już właśnie przed sarną 
śmiercią jego czynili czarnoksięż.nicy wiele przy 
czyn, dowiadując się od czarta o zdrowiu jego. 
A to było we czwartek, w sobotę i w niedzie­
lę. A  czart, iż jest Igarz, a każdemu na ostatku 
źle służby płaci", przeto nrn też zawikłaną odpo­
wiedź uczynił, powiadającą, iże się w ponie­
działek król będzie mial dobrze. A  na nieszczę­
ście jego, wkrótce się mu było jiolepszylo w so ­
botę, przeto tak rozumiał, iże już od ponie­
działku miał być zdrów z powieści czartowskiej. 
A  tak, gdy ci panowie go upominali, którzy 
przy nim byli w K nyszynie, przywodząc mu na 
pamięć i na przykład, aby tymże sposobem u- 
czynil, a państwo swe za  żyw ota rozprawił, nie

chciał na to słowa rzec, a na każdego z nich
0 to się obryknąy.szy, siukawszy, do ścian się 
ourócil, mówiąc:

—  Dajcie mi pokój, spać mi się chce!
W szystko powiadał, że;
—  Mi nic nie będzie, jeszcze nic umrę, 

do jutra odkładam.
W edle starych kwietacyj sw ych, z tymże 

jutrem odszed1 od nas.
O to się najbardziej gniew ał, gdy go u- 

pominali, aby się z Panem Bogiem zjednał, 
grzechy swe w yznaw szy, o miłosierdzie prosił, 
to mu było najcięższa. O czemby siła pisać. 
Nie widzę też, ktoby go serdecznie żałow ać 
mial. I kochankowie jego  zaraz od ciała uciekli
1 stamtąd się wyprow adzili. Nie widzę, aoy kto 
inny plakal, jedno kupcy i którzy byli zasiedli 
scelerati około niego, przedawając spiawiedłi- 
wość, dolegliwości nasze i zasługi nasze, że u- 
padło wielkie miasto Babilon, a kupie i targi 
ich tararc .nśtsć m ostfły W r* 'o  "«*, choflw 
i nasze dworzanie płaczą, i insi drobniejsi słu­
dzy, którzy, służąc, potracili lata i majętności, 
nic nie wysłużyli a kupić nie mieli zacz.

Chw ała Panu Bogu, rozruchów teraz po 
tym czasie żadnych w K nyszynie niemasz. Pany 
koronne z papy litewskimi, które teraz sa, 
pięknie się zgadzają. Panie Boże daj, aby tak 
było do końca. I panowie litew scy, L tórjch  
w K nyszynie niemasz, pięknie do siebie piszą, 
mając się ku zgodzie : upominając się, aby
w tem nie mieszkali, a o nowym panie co ry ­
chlej traktowali. Jak o tem mówią, aby ten 
zjazd spólny był w Lublinie, w pośrodku zie­
mie, z pany litewskimi. Starają się też o to, 
aby co rychlej posła do O rdy w ypraw ili z u- 
pominkami temi, które im byiy daw no zadzier- 
żane, jako jeszcze w Łucku na to czeka poseł 
tatarski.

Do M oskwy leż  o pośle mówią, aby tam 
co rychlej posła w ypraw ić, żeby cara tam tej­
szego poseł traktując, mógł go nieco zadzier- 
żyć, iżby się zatem elekeya odprawiła o w ybie­
raniu pana. Do czego czekają X. A-cybiskupa, 
który ma być w K nyszynie rycbło i niektórych 
panów, dla— mówią— prędkiej odpraw y w krai 
nach zam ków i tych nieprzyjaciół, którem w y­
żej napisał. Jedno nie masz co czern począć, 
bo w skaibie przy nim więcej nie naieźli, je­
dno 10,000 i 3 czerwone złote, na podziwienie 
wszech ludzi, bo jedno kochankowie pobrali, 
pierzynki uwięzując z okna wyciskali, drugie 
się miłośnicom rozdało, jako się już G iżanka 
zna, że ma 10,000 w zachowaniu czerw onych 
złotych p izy sobie O w o, iako się pobożnie na- 
Dyło, tak się tez rozeszło.

W  tykocińskim skarbie też pieniędzy nic 
nie masz, bo nazajutrz po śmierci królewskiej 
posłań byl ze strony koronnej pieczętować tych 
skarbów w Tykocinie J M . Pan kamieniecki Sie- 
niawski, a ze strony Księstwa Litew skiego 
J M . Pan marszałek Radziwiłł. Stróżam i uczynili 
tych pieczęci ze strony K orony p Z eb rzyd ow ­
skiego, wojskiego krakowskiego, a ze strony 
K sięstw a Litew skiego pana Dzierżka, podkomo­
rzego łuckiego. O w a pięknie, zeodrie, JM .ba­
nowie z obu stron z sobą, co racz Panie Boże 
tak do końca dać.

Jam też 7. JMcią do Tykocina jeździł. 
Sprzęt praw ie królewski, jest ęaprawde co wi­
dzieć L tak się ludzie na to zgadzają, żeby te­
go w7 innych królestwach nie nalazł. A le o pie­
niądzach nie mogliśmy się tam najmniej nic o 
nich dopytać, przyczenem  sam był.

O testament, gdy go (króla) biskup kra­
kowski z innymi pany przynaglał, diugo się za­
braniał tego, że to będzie wczas. A  g dy go 
często o to upominali, nie mogąc ich inaczej 
oaprawić, powiedział, że jest, a potem go zaś 
zaprzał, powiadając, że królewna mą testament. 
W szakże ludzie powiadają, żeby mial być jeden 
u królew ny a w T ykocinie dwa. O czemby b y­
ło siła pisać ku WMei, co się tam dzieje, jeno 
czasu nie stawa.

Plotek dziwnych o jego  (króla) rozpuście, 
niezborności, praktykach, że strach słychać. Ż y ­
czyłbym mu tego, aby go chowano egipskim 
kształtem, którzy, gdy króla sw ego chowali, 
jeden wylicza! dobre spraw y i potrzebv jego, 
a drugi zle. W idzi mi się, iżeby tu oyło więcej 
złych, niż dobrych. O w a tak każdy z nas mo­
że rzec, iż Pan B óg W szechm ogący rnelada 
jarzm o z nas zdjąć raczył, gdy go nam wziął. 
T ego  pana, który nas do wszystkiego złego 
przywiódł, aby go jeszcze dłużej zostawić był 
raczył, m oglibyśm y się prędkiego upadku z je-
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g o  panowm ua nadziewać niż teraz, bo to nam 
i ’an B óg W szechm ogący będzie raczył w rychłą 
a pocieszliwą nowinę obrócić. Jeno my też o 
to ustawicznie Pana b o g a  prośbami pokornemi 
prosimy, żeby to O n sam w nas sprawić ra­
czył miłość a zgodę spoiną między nami. Bez 
pochyby, że się to teraźniejsze zamieszanie na­
sze rychło uskromić a ustać musi, jedno, aby­
śmy się na upór a rozum swój, który jest u 
Pana Boga szaleństwem, nie sadzili, a w szyst­
kie spraw y sw e Onemu Samemu w moc i w 
opiekę Jego św iętą poruczali, we wszystkiem 
nas rychło pocieszy, jam  jest tego pewien.

IMse Pana wojewodę lubelskiego z K n y ­
szyna do królew ny JMci i do JM. Arcybiskupa 
i do innych panów odprawili w wielu rzeczach 
i potrzebach, o czemby siła pisać. Panow ie 
rlworzanie o to się też mocno zasadzili, ruszyć 
się z K nyszyna nie chcą i ciała w ypuścić, aż- 
!>y im było pierwej zapłacono od 10 lat i od­
prawę uczyniono, którym winno przez dw a kroć 
sco tysięcy.

Dan w K nyszynie 18 cipca 1572. Kasper 
Irzykowicz, pod. K . Mci."

Nauczanie powszechne.
Jak w iado m o  n iedaw no podkom isya  R a d y  

Państw a dokonała podziału sum uch w a lo n ych  na 
p otrzeby nauczania p o w sz ech n e go  w  Rocyi.

S p r a w a  ca ła  w ch o d zi  w k ró tce  na plenum R a ­
iły i z tego pow odu ka n cela ry a  p ań stw o w a zeb ra ła  
sze re g  in form acyi o d o tychczaso w ej  _kcyi w  tym 
kierunku.

Do dnia i* stycznia 1911 r.— 273 z iem stw  po­
w iatow ych , 65 miast i 4 ziemstw^a gu bernialne  z a ­
c z ę ły  w p r o w a d z a ć  nauczanie pow szechne.

W s z c z ę ł y  starania o w p ro w a d ze n ie  naucza 
lii.t p owszechnego, ale dotychczas Tlie o trzym ały  
zasiłków  60 ziemstw }>owiatowych, 118 miast i 2 
z iem stwa gubernialne; — nie w sz cz y n a łv  żadnych sta­
rań 26 ziemstw p o w ia to w y ch  i 765 miast.

Po  d. r stycznia udzielano stałych zapom óg 
hu utrzymanie szkół lu d o w y ch  -  z iem stw on i—  
11,529,180 rb., m i a s t o m - 828,1 48 rb , o k r ę g o w y m  w ł a ­
dzom szk o ln y m — 6,220,256 rb-, szkołom  dla prześle  
d le ń có w  —  199,570 rb., p o szczeg óln ym  szkołom  — 
50,840 rb.

Jedn o ra zo w ych  zap o m ó g udzielono: ziem- 
•tw oni— 9,281,197 rb m iasto m — 584,190 rb., o kręg o ­
w y m  w ład zo m  szk o ln y m — 3,540,507 rb., i na' szkoły  
p o s z c z e g ó ln e --332,756 rb.

P o ż y cze k  w yd an o: z iem stw o m — 3,535,086 rb. i 
miastom —963,089 rb.

Z Akademii umiejętności 
w Krakowie.

W  sobotę ubiegłą odbyło się doroczne 
publiczne posiedzenie Akadem ii umiejętnoćcyi w 
K rakow ie. Na estradzie w zastępstw ie arcyks. 
protektora zajął miejsce prezes hr. St. Tarnów-' 
ski, obok mego generalny sekretarz prof, d-r 
Bul. TTIanowski i tegoroczny prelegent prot. 
d-r M aryan Sm oluchowski ze Lw ow a. Około 
trybuny zasiedli akademicy; naprzeciw w i-ym  
rzędzie krzeseł wybitni goście, dalej publiczność 
między nią panie.

Posiedzenie zagaił prezes Stanisław  hr. 
T arn ow ski przemową, podnoszącą prace insty- 
tucyi w ubiegłym roku, zamierzone i podjęte 
rozszerzenie gmachu, poczem zabrał głos gene­
ralny sekretarz prof. d-r Bolesław U lanowski i 
złożył sprawozdanie z czynności Akadem ii w 
roku ubiegłym. Na wstępie poświęcił żałobne 
wspomnienie zmarłym członkom akademii: Feli­
ksow i Kreutzowi, Giovanniem u ScbiaparelR e- 
iiiu, Stanisław ow i Kostaneckiemu, Juliuszowi 
W ilhelm ow i Bruhlowi, W ładysław ow i G osiew ­
skiemu, M aryanow i Sokołowskiem u. Dalej po­
wołał się na drukowane sprawozdanie o pra­
cach naukowych, dokonanych w ubiegłym 
roku w łonie Akademii; na końcu sprawozda-- 
nia znajduje się bibliografia w ydaw nictw  A k a ­
demii. N ajważniejszą obecnie sprawą jest po­
djęte lozszenie gmachu: stosunki finansowe
rozw ijają się normalnie, a dochody z rozprze- 
daży w ydaw nictw  i z tytułu odsetek interka- 
larnych stale się zw iększają i stanowią już 
dzisiaj poważną kw otę w budżecie; stałem dą­
żeniem zarządu jest, ażeby powiększyć o ile 
możności najprędzej fundusz żelazny. M ów ca 
w yliczył szczegółow o uzyskane w zeszłym roku 
dary i ofiary: od senatu uniwersytetu Jagie­
llońskiego 10 tys. kor. na powiększenie fundu­
szu Encyklopedyi Polskiej; od ks. Eugeniusza 
Lubom irskiego 40 tys. kor. na w ykłady z za­
kresu litew szczyzny w uniwersytecie Jagielloń­
skim (z okazyi obchodu Grunwaldzkiego); od 
M aryi z hr. Zam oyskich ks. Lubom irskiej 30 
tys. kor. na ten s a n  cel; od ś. p. d-ra W ła ­
dysław a K retkow skiego 400 tys. kor. na w y­
kłady z zakresu czystej matematyki' od ś. p. 
W ilczkow skiego legat 1000 rubli do funduszu 
żelaznego.

Najnowszy zwrot 
w litatii.

(Kongres filozoficzny w Bolonii).

.F ilozofow ać— to żyć pełniej, doskonalej, 
rozkoszniej, piękniej, odczuwać przybytek ener­
gii życiow ej fswrcroit (te l i t a l i t e) wskutek w ni­
kania intuicyjnego w samą rdzeń natury wszech­
św iata i dzięki uświadomieniu sobie własnego 
udziału w potężnym, twórczym  rozpędzie życio­
wym (ela n  iń ta l)u.

Słow a te, wypowiedziane przez znakom i­
tego dziś profesora filozofii w College de F ran ­
ce, H enryka Bergsona, na odbvtym niedawno 
4 m iędzynarodowym  kongrt sie filozoficznym 
w Bolonii, były faktycznie hasłem i w yiazem  
tendency", dominującej na kongresie, i inuszą 
być uznane za symptomat bardzo charaktery­
stycznego zwrotu w filozofii. Bo znaczą one 
przedi wszystkiem , że filozofia chce by-’ czemś 
Więcej, niż jedną z nauk lub sysLemów szkol­
nych i konstrukcyi rozum owych rzeczywistości, 
A: chce ona stać się tendencyą życiową, prą­
dem rwącym w lepszą przyszłość, w górę —  
ponad poziomy niedołęstwa, ułomności i we- 
getacyi.

Podobnie, jeżeli nie tak sauio, umiał mó­
wić o filozofii już Platon i w szyscy ci, którzy 
w niej na seryo widzieli mistrzynię mądrości 
i przewodniczkę życia, —  więc nic nowość 
stanowi o znaczeniu pow yższych słów B erg so ­
na, jeno to, że sygnalizują one powrót do ży­
wotnego pojm owania filozofii, do uznania jej za 
ważną, niezbędną lunkcyę życiową.

D Z

Następnie sekr. Ulanowsk omówił dzia­
łalność w ydaw niczą i naukową Akademii. P od ­
niósł również, że w badaniach egiptologicz- 
nych, zorganizow anych r. j g i o l i r ,  brał przez 
cały czas udział prof. Bieńkowski, obok kierow ­
nika, w yznąctonego przez akademię wiedeńską; 
w r. bież. w tym samym charakterze w ystępo­
wać będzie prof. Hadaczek ze L-wowa

.Ilekroć —  kończył m ówca —  zjaw ia się 
grono chętnych i uzdolnionych do pracy bada- 
czów , Akadem ia z największą gorliw ością śle­
d z i ich usiłowania i pomaga im do zorganizo­
wania się dla tern lepszego prowadzenia badań. 

,Na tej drodze kroczyć należy do postępu, po­
legającego nie na chwilowych efektach, ale na 

[konsekwentnej pracy, reprezentowanej przez 
jpależycie przygotow anych i w przedmiocie za- 
imiłowanych współpracow ników. Akademia 
Iz pewnością nigdy tego kierunku nie opuści". 
(Oklaski).

Z  kolei prof. d-r M a-yan Sm oluchowski 
iwygłosił oklaskami przyjęty wykład p. t. „Ew o- 
lucya teoryi atom istycznej".

W reszcie gen. sekretarz prot. B. U lanow ­
ski ogłosił nazwiska nowych członków i przy­
znane nagrody, o których donosiliśmy już.

Lista zaś nowych członków przedstawia 
się jak następuje:

W ydział filologiczny: Członek-korespon-
jdent d-r Kazim ierz Nitsch, prof. filologii sło­
w iań skiej na U niwersytecie Jagiellońskim.

W ydział historyczno-filozoficzny: Członek
czynny krajow y d-r Stanisław  Krzyżanow ski, 
prof. history: na U niwersytecie Jagiellońskim.

Człcnkowie-korespondenci: d-r K arol Ka- 
dlec, prof. U niwersytetu czeskiego w Pradze; 

rd-r Kazim ierz Tw ardow ski, prof. filozofii na 
‘U niw ersytecie we Lw ow ie.

Najwyższent postanowieniem 7. dnia t5-go 
kwietnia 1911 r., cesarz zatwierdził w ybory, 
dokonane dnia 23 maia 1910 r., następujących 
członków eagranicznych.

W ydział filologiczny: Członkowie czynni
zagraniczni: iilekaiej A leksandrow icz Szachma- 
tow, prof. języka rosyjskiego na 1 niw ersytccie 
w Petersburgu; d-r Ulrych W ilam owitz-M oellen- 
dorf, prof. filologii klasycznej na Uniwersytecie 
w Berlinie.

Członek-korespondent A ntoni Meillet, prof. 
językoznaw stw a porów naw czego w College de 
f rance w Paryżu.

W ydział m atem atyczno-przyrodniczy: Czio-
nek czynny zagraniczny Jacques Loeb, 
prof. biologii w „R ockefeller Instltute for tne- 
dical research" w Nowym Jorku.

Reformy w [ntenMuae.
Naczelnik głównego zarządu intenflentury, 

gen. porucznik Szuwajew, opracował projekt nowej 
instytucyi wyższego korpusu intendentów na wzór 
egzystującego w armii rosyjskiej korpusu oficerów 
sztabu generalnego.

\v związku z tern główny intendent opraco­
wał projekt reorganizacyi egzystującego obecnie 
przy głównym zarządzie intendentury „kursu inten- 
denckiego", program którego będzii znacznie roz­
szerzony i z którego ma powstać „akademia inthi 
dencka .

Oficerowie i urzędnicy, którzy skończą „aka­
demię intendencką", będą obejmowali wszystkie 
wyższe stanowiska w zarządzie intendentury, zaczy­
nając od rangi klasy 6-ej, t. j. jako intendenci dy- 
wizyi i korpusu, pomocnicy i naczelnicy zarządów 
o k r ę g o w y ch .

O solidarność*

W  sobotę, w Petersburgu, jak donosi 
„Utro R osii", odbyło się burzliwe posiedzenie 
frakcyi październikowców. Chodziło o solidar­
ność przy głosowaniu w Dumie.

Biuro frakcyi postawiło wniosek, by usta­
lić taki porządek, aby posłowie, należący do 
frakcyi, podlegali teinu, co postanowi grupa, 
złożona z 33 posłów. Jednakże liczba 33 nie 
podobała się w ielu posłom i znaleźli się tacy, 
którzy wskazali na to, że liczba 33 w ybrana 
jest dlatego, że lew y odłam październikowców 
więcej nad 33 g ło sy  zebrać nie może. Przed­
stawiciele praw ego odłamu październikowców 
w] stąpili wtedy z propozycyą, aby dla zała­
tw ienia kw estyi zasadniczych, wym agających 
karności w glosowaniu* zbierało się co najmniej 
60 cs ó Jeżeli w takim składzie zgrom adze­
n ia trzy czw arte posłów  w ypow ie się za obo- 
w iązkowem  solidarnem głosowaniem , tedy u- 
chwała ta obowiązuje wszystkich pod warun­
kiem wszakże, aby niezadowoleni mogii się 
pow strzym ać od glosow ania, nie głosując jed ­
nakże i nie przem awiając przeciwko przyjętemu 
postanowieniu. K io b y  zaś głosow ał albo też 
wystąpił z Jeklżracyą przeciwną postanowieniu,

„Filozofia zrodziła się wraz ze sw ą sio- 
strzycą rełjgią z aspiracyi ducha ludzkiego do 
Ogarnięcia wszechrzeczy" —  mówił na tymże 
kongresie znany włoski historyk filozofii Giaco- 
mo BarzeLotti, —  „razem też zazw yczaj w zno­
siły się i u ja d a ły  w ciągu dziejów ludzkości. 
Bo upadkiem filozofii trzeba nazwać, zrzeczenie 
śię aspiracyi, z których się zrodziła, a jedno­
stronne ograniczanie się w okresach takiego 
upadku spekuiatyw nego do badan szczegóło­
w ych, odpowiadało zawsze przygasaniu entu- 
zyazm u religijnego i zapału dla realizacyi 
szczytnych ideałów ludzkości. Obecnie w kra­
czam y w okres odrodzenia religijnych i filozo­
ficznych aspirauyi; w filozofii św iadczy o tem 
dobitnie ogólny zw rot ku metafizyce i ściślej­
szemu zw iązkow i teoryi z praktyką".

K ongres boloński potwierdził tę charakte­
rystykę tendencyi współczesnej filozofii przez 
w łoskiego uczonego. Dom inowały tam bez­
względni, zagadnienia metafizyczne —  rzeczy­
wistości i wartości —  i kw estye podstaw ow e 
stosunku nauk, religii, filozofii do rzeczyw isto­
ści i praktyki czynnej.

Podał ton już w inauguracyjnym  odczy­
cie prezes kongresu Fryderyk Lnriijues, profe­
sor matematyki w uniwersytecie Bolońskim, 
obierając za  temat sw ych rozważań zagadnie­
nie rzeczyw istości; przeciwstawia on sobie dwa 
typy określenia rzeczyw istości —  naukowy, 
objektyw no-racyonalny — • i religijny, subjek- 
tyw no-uczuciow y, a jednak znajduje rozw iąza­
nie- wrzekom egu przeciwieństwa w tożsamości 
ducha ludzkiego, raz poszukującego objektyw- 
nego spiaw dzianu rzeczywistości, to znów pod­
kreślającego postulat wariości idealnej; tożsa­
mość ducha najwidoczniejszą się staje, gdy 
widzimy, że w iara postuluje w dalekiej przy­
szłości, jako cel objektywną wiedzę rzeczyw i­
stości, a nauka sam.i się nam przedstawia jako 
w artość i do zrealizow ania pewnych wartości 
np. w ykrycia  pow szechnego ładu) dąży.

ruważa się za wykluczonego z fiakeyi. P rzeciw ­
ko temu w nioskow i nikt nie protestował— przy-, 
jęte zostało rów nież uzupełnienie takowego, na 
mocy którego przyjęcie powtórne do frakcyi 
odbywu się jedynie za pomocą tajnego gloso­
wania.

1 ątfnM JhilM W M .Sw ’*

Z  życia rosyjskiego.
0  Mianowany nauprokuratorem  Synodu, Czło­

nek Rady Państwa, senator rz. r. t. W ło d zim ierz  
Sabler,  urodził się w  Moskwie w  r 1847. Po ukoń­
czeniu w yd zia łu  p ra w n e g o  uniwersytetu m o s k ie w ­
skiego  ze stopniem m agistra p r a w a  karnego, w y  
k ładał p ro cedurę  karną, poczem  p rzeszed ł  do Pe­
tersburga, gdzie  był radcą p ra w n y m  Synodu, n a ­
stępnie zarządzającym  kan ceiaryą  Svflbtlu, a od r. 
1890 pom ocnikiem  n adprokuratora  Synodu za rzą ­
d ó w  Po.biedonoscewa. W  r. 1896 został m iano w a­
ny senatorem, a n iedługo potem członkiem  R a d y  
Państwa.

Q  W  ostatnim num erze  „ R iecz i"  znajdujem y 
nieco s z c z e g ó łó w  o zmianach w  m inisterstwie spraw' 
w ew nętrznych . Ustąpienie niektórych urzędn ików  
pozostaje w  zw ią zk u  z rezultatem re w izy i  samorzą- 

,du m iejskiego petersburskiego, a szczególnie j  z za­
kresu zawartej przed  kilku łaty p rzez  miasto 30 

'm ilionowej p ożyczki. Mianowanie senatora Neud- 
hardta w icem inistrem  s p ra w  w ew n ę trz n y ch  u w a ż a ­
ne jest za w iado m o ść p rzedw czesn ą. Po  p ierw sze  
sam senator nie w y r a ż a  w ie le  chęci do zajęcia te­
go  stanowiska, n iższego  nieco od obecnej je g o  roli, 
a p o w tó re  Stołypin  nic pragnie  z w ię k s za ć  o ska rże­
nia go  o silne p ro tego w anie  k rew n ych . O becnie  na 
miejsce w icem inistra  K r y ż a n o w sk ie g o  w ym ieniają  
Charuzitia, dyrektora  departamentu wyznań o b ­
cych.

0 Dnia 5 (18) b. m. o dbyła  się w  Petersburgu 
kon feren eya  w  sp ra w ie  założenia w  T y f l is ie  w y ż ­
szego  zakładu n aukow ego. O ko ło  tej s p ra w y  

I w sz c z ę ła  się kontragitacya nacyonalistyczna, d o w o ­
dząca, że w y ż s z y  zakład n a u k o w y  na K a u ­

k a z i e  b ędzie  b e zw a r u n k o w o  gniazdem  re w ołu cy j-  
netn. T e m  sobie ty lko  w y t łu m a cz y ć  można, że z 
g ło sem  doradczym  uczestniczył dyrektor  departa­
mentu policyi  Ż u je w .  Prezydent miasta T y fl isu  

W y g ło s i ł  referat, w sk a z u ją cy  o grom ną potrzebę 
'w y ż s z e g o  zak ładu  n aukow ego i ośw ia d czył ,  że m ia­
sto go to w e  jest ponieść znaczne ofiary  m ateryalne 
na pożądany cel. Chociaż  nie w y stą p ił  nikt z zasa 
dniczą o p ozycyą, u ch w a ły  żadnej nie pow zięto  i p o­
stanowiono zaczek ać  aż do wyjaśnienia  się kw estyi  
na Kaukazie.

0  „Russk. S ł o w o "  donosi, że rezultatem re ­
w izy i  m ęsk iego  gim n azyum  p rz y  koście le  św. K a ­
tarzyn y w  Petersb urgu  b y ło  p rzep ro w ad ze n ie  an­
kiety w śró d  ro d z icó w  uczn iów  gim nazyum  dla w y ­
ją mienia, do jakiej zaliczaja sie narodowości:  l i tew ­
skiej, łotewskiej, niemieckiej,  czy  też polskiej. Po 

w y ja ś n ie n iu  rezultatów  ankiety, na żądanie  kurato­
ra petersburskiego  o kręgu  n aukow ego, w szystkim  
uczniom, których rodzice uznali sie za litwinów, 
ło tyszó w  i i l iem ców  zabroniono u czy ć  się ję z y k a  
polskiego. Rodzicom  n ie-polakom , p ragnącym , aby 
ich1 dzieci w  k ażdym  razie u c z y ły  się je ż y k a  pol­
skiego, odm ów iono, a podręczniki, z których  się 
dotychczas Jziatw a uczyła  kazano zniszczyć.

1 prasy rosyjskiej.

S esya się kończy —  projekty chełmski i 
uiilandzki poszły w odwlokę.

W  obozie riacyonalistów rosyjskich panu­
je oczy wiście niezadowolenie. A le od czegóż 
a rty k u ł  87?

„Moskow ikija W itdońfbsfl" uważają np., 
że zastosowania tego artykułu w ym aga prosta 
logika.

„D lacze go  rząd w  s p ra w i '1 chełm skiej  nie u- 
żył  takiego sam ego  środka, jaki uznał >e. p o ży te ­
czny  w  sp. aw ie  z iem stw  zachodnich0 C z y ż b y  o b ro ­
na już  nie interesów, a le  sam ego  istnienia p r a w o ­
s ław nej rosyjskiej ludności tego odw ieczn ie  r o s y j ­
skiego kraju nie zasługuje  na taką samą n ie z w y k łą  
energię, jakiej d o w o d y  z ło ży ł  rząd w  s p ra w ie  z iem ­
skiej."

M niejsza o to, że same „M uskowskija 
W iedom osti" czyniły niedawno szereg zastrze­
żeń wobec art. 87. Dziś kładzie się nacisk na—  
konsekwencyę.

„ Z d u m ie w a  w prost  o grom na n ieko n sek w en- 
cya  w  postępow aniu rządu i odmienny jego stosu­
nek do dw ó ch s p r a w  tej samej kategoryi, który  
ś w ia d c z y  o tem, że polityka rządowa niema u stalo­
n ego  system u i w y r a ź n e g o  celu."

„Ziem szczina" ‘rów n ież dziwi się postępo­
waniu rządu.

„ W  jakiż  s p o s ó b — zapytuje  —  można by ło b y  
w p r o w a d z ić  w  życ ie  te projekty/ A le ż  tak samo, 
jak w p r o w a d zo n a  b yła  n ow a ordynacya w y b o r c z a  
3 c z e r w c a  1907 roku."

Sposób prosty 1 niezaw odny.

„R o ssija “ zaczęła na św iat spogl.ądać o- 
gromnie realnie. ,

T a k  np. tłóm aczy organ pólurzędow y sy- 
tuacyę konserw atystom  rosyjskim , którzy mó­
wili o rozdźwięku nai odow ościow ym  z powodu 
wpi ow adzenia kuryi.

„ S t w o r z y ć  odosobnienia sp ołeczeń stw a  pol-

Tem at pokrew ny poruszył sędziwy prezes 
pierw szego kongresu Emil Boutroux, mówiąc
0 stosunku nauk do filozofii i wskazując, jak 
dalece nauki obejść się nie mogą bez pojęć 
w ym ykających s.ę ścisłej metodzie m atematycz­
nej sym bolizacyi (w matematyce: nieskończo­
ność, w chemii: jakość, w biologii: w ysiłek lub 
przystosow anie się) i w prow adzających czynnik 
w artościow ania, będącego właściwem  polem fi­
lozofii, a życiow o niezbędnego wszędzie, gdzie 
czyn ma nastąpić. Filozofia jest więc mostem 
od objektywnego traktowania, rzćcżyPwistości do 
czynnego wobec niej stanow iska i opiera się 
na sądach o wartości. T ych  naturą i genezą 
zaiąl się inny francuski uczony Emil Durkheitn. 
Zdaniem  jego, sądy o w artości powstają przez 
zestaw ienie rzeczyw istości obiektyw nej z idea­
łem, ideał zaś rodzi się w chwilach wielkiego 
duchow ego podriesiertia i napięcia (w chwilach 
entuzyazmu religijnego wedle Barzellottiego''
1 trw a potem w świadomości jako w zśr, wedle 
którego przyszłość powinnaby się wybudować. 
Będąc w ten sposób „jutrzejszą rzeczyw istością", 
oświeca ideał w pewien sposób teraźniejszość 
(tw orzy wartości) zagrzew a do czynu. Filo­
zofia jest wyrazem  tego skojarzenia w  duchu 
racjon aln ych  pierwiastków objektyw nego po­
znania z ich praktycznem wartościowaniem  ze 
v\ zględu na czyn i przyszłość.

K oncepcya ta zdaje się w ięctj odpow ia­
dać duchowa dzisiejszej filozofii niż jednostron­
nie praktyczny pragm atyzm , odrzucający obje- 

;ktywi/.m praw dy i sprow adzający ją li tylko do 
doraźnej użyteczności. T o  też referat najw y­

b itn iejszego  dziś pragm atysty F. C. S. Schillera 
z O.sfordu, p.zaprow adzający u- tym właśnie 
:duchu granice między prawdą a błędem, spot­
kał się z ogólnym  oporem. I to jest dodatko 
wą ważną cechą dominującej na kongresie ten- 
dencyi: pragnie się filozofii praktycznej, ale nie 
jednostronnie utylitarystycznej, —  owszem, ro 
zuntie się kunieczność zaspokojenia wszystkich

K  I

-skiego od rosyjskiego prawo kuryalnc nie może z 
tej prostej przyczyny, że to odosobnienie oddawna 
istnieie. A  z ttm co istnieje, prawo nie może się 
nie liczyć."

Ten argument naturalnie konserw atystów  
rosyjskich nieprzekona. Bo im przecież chodzi o 
sposoby na „zlanie" obu narodowości.

Tem  znamienniejsze jest ośw .adczenic, że 
niema sposobów na „zlanie" i że ze stanem 
faktycznym „trzeba się liczyć."

A  „N ow ojc W rem ia" już nawet zaczyna 
twierdzić wbrew temu, co mówi „R ossija", żc kul­
tura polska w kraju Zachodnim jest nizka, że nawet 
nie trzeba się obawiać jej konkurencyi /.rosyjską.

„Kultura polskich panów i półpankóvV — czy­
tamy w ostamim numerze —• w witebskiej, mińskiej 
i innych guberniach zachodnich jes: wcale niewy­
sokiego gatunku- Cospodaruje szlachta daleko go­
rzej, aniżeli np. sąsiedzi łotysze."

I dalej:

„W  kraju południowo-zachodnim polacy od 
wielu lat zasiewają olbrzymie przestrzenie bura­
ków, które dostawiają Jo rosyjskich i żydowskiclt 
cukrowni, ale dotychczas żaden szlachcic nie pro­
dukuje nasior. buraczanych, które tysiącami pudów 
.mportuje się z Austryi."

Ze się nasion buraczanych w naszym 
krajif nie produkuje, to „N ow oje W rem ia" 
skłamało. A le taki już jest ton artykułu, które­
go cała treść zaw iera się w następującem 
zdaniu:

„Włościanin białoruski, który żyje setki lat 
obok jakiegoś potomka zbankrutowanego szlachcica 
Rzeczypospolitej, niczego się od niego nie nauczy z 
tej prostej przyczyny, że niczego nauczyć się nie 
może."

Na nauczycieli zaś największe dane po­
siadają „rolnicy" rosyanie, którzy siedzą... w 
Petersburgu i zagranicą. (j.)

Powódź w Kamieńcu j

Kamieniec-Podolshi, d. 7 maja.
I)n. 6 maja nad Kamieńcem i okolicami, 

zaczęły się kłębić od rana niepokojące chmury. 
Jak zw ykle przed gradem krążyły one w różne 
stront, i nie można było przewidzieć dokąd się 
zw róci katastrofa. Przed trzecią zapanow ała nad 
miastem ciemność zupełna i niebawem zaczęła 
się straszna ulewa.

0  kilkadziesiąt kroków na placach nie 
było nic widać. Ulewa trw aia zaledwie 25 mi­
nut, lecz skutki jej okazaty się wprost przera­
żające: woda poza’ew ała piwnice i mieszkania 
parterowe nawet w najw yższych częściach mia­
sta, puobalała m urowane ogrodzenia. N ow y 

.most, wiszący na 18 sążniowej w ysokości, był 
pokryty półtora-arszynową warstwą w ody. Na­
stąpił drugi i ttonioślejszy akt klęski. Zaczęła 
przybierać woda w Sm otryezu. W  przeciągu 
trzech godzin poziom tej skromnej rzeczk’ pod­
niósł się o 9 łokci, zalewając nadbrzeżne ulice, 
zamieszkałe przew ażnie przez najuboższą ludność 
Kamieńca. G roza położenia powiększała się 
topograficznym i specyalnym i warunkami tych 
dzielnic. Gdy woda zalała tilice, niebezpieczeń­
stwo groziło nie tylko mieniu mieszkańców, ale 
nawet ich życiu. O dw rót mieli odcięty, porne- 
waż znaczna ilość tych lepianek przytulona jest 
do stóp zupełnie pionowych skał nadsmotry- 
czańskich. Zapóźnionych, bo niechcących pozo­
stawić swej własności na pastwę losowi, mu­
siała ratować straż ogniowa przy pomocy dra­
bin sznurow ych wciągając na 18 sążniowe 
skały. Całej tej akcyi, przewodniczył osobiście 
w ice-gubernator podolski hr. Ignatjew. Dzięki 
energicznemu ratunkowi w samem Kamieńcu 
nie było ofiar w ludziach. W yłow iono dwa 
truny dziecinne przeniesione wodą z którejś 
wioski, położonej w górze rzeki. W  chwili o- 
becnej nie podobna jeszcze obliczyć strat sp o­
wodow anych powodzią. Jak:e* budynki runą nie 
wiadomo jeszcze, co woda zniosta rów nież o- 
kreślić trudno, gdy kreślę te słowa od chwili 
katastroty upłynęła doba, podług wiadomości 
zebranych przez policyę w samym Kamieńcu 
pozostało 50 rodzin bez. chicha i bez dachu 
nad głow ą.

Sm utny widok jaki przedstawiał w ylew  
byl jednak nie zw ykle piękny: cala dwustosąż- 
niowa dolina Sm otrycza, w yglądała jak morze 
wody, pędzącej z niezmierną szybkością i wiel 
kim szumem i hukiem niosącej na swym  grzbie­
cie całe drzew a w yrw ane z korzeniami, szczątki 
budynków, mostów; z nadejściem nocy przybór 
w ody zaczął się zmniejszać, a do rana rzeczka 
nasza w róciła do sw ego koryta.

Podobny w ylew  miał miejsce przed 
stu łaty i to na wiosnę w czasie ruszania 
lodów.

1  ow arzystw o dobroczynności i ądministra-

potrzeb ducna ludzkiego, —  więc i potrzeby 
praw dy objektyw nej, bezwzględnej ■■) —  choćby 
się długo jeszcze i ciężko iniało o nią walczyć^

Kulm inacyjnym  punktem Kongresu był re­
ferat H enryaa B ergsona o istocie zagadnienia 
filozoficznego, o duchu samym filozofii. Ten 
duch, zdaniem jego , to ufność i syinpatya, 
jakb y poczucie pokrewieństwa człowieka z ota­
czającym  go światem, bezinteresowna zdolność 
wczucia się w życie tego śwuata w zgodzie 
z nim i jedności; w takim tiucnu poczyna się 
intuicyjne, bezpośrednie rozumienie, proste, bez- 
pojęciow e chwytanie rzeczyw istości, której isto­
tą jest pęd życiow y (elen vital). Tym czasem  
duch nauk: jest interesow ny, nieufny, żądny 
podbicia tajemnic natury, które usiłuje odtw o­
rzyć w schem atycznych, sztuczhych, skompliko­
wanych konstrukcyach pojęciow ych, zaw sze 
dlatego fałszyw ych, że są sztyw ne, gdy rzeczy­
wistość —  życie —  jest płynną... T en  sam 
detekt dotyczy zresztą tak samo konstrukcyi 
filozoficznych, które zaw sze operują maieryaiem 
pójęciowym , w ygotow anym  przez naukę, i w 
których jedynie jakiś niedostrzegalny ośrodek 
czynny, tak a nie inaczej ów materyał grupu­
jący, t>ywa wyrazem  ducha filozofię projekcyą 
iosobistośc: (personalUe) myśliciela, jego  trw a­
łej, trwającej jaźni (le moi durable) na każdo­
razow o otaczającą go rzeczyw istość i jej sche­
maty. Subtelne te odróżnienia, jak i cały re­
ferat wypowiedziane były z taką szczerością 
i silą przekonania i z taką zarazem widoczną 
troską o tę istotę rzeczy, której ująć w słowa 
niepodobna, że w tym sposobie wypowiedzenia 
sie, myśliciela —  jak i w całym jego  zew nętrz­
nym charakterze —  leżała niemała część prze­
konywującej siły j'-go referatu.

W p ływ  Bergsona na młodszych filozofów

U Istnienia p ra w d y  b e zw zg lęd n ej  z zapaleni 
bronili w  s e k c j i  filuzofii ogólnej B. Y a r is c o  i A  
Alioira.
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cya organizują pomoc dla nieszczęśliwych po­
wodzian.

Jednocześnie z ulewą padał bardzo gęsty 
i wielki grad; jakie szkody poczyni! na polaali 
jeszcze nie wiadomo.

A. P.

Z życia prowmoyi.

Zyl&mitirz, O maja.
4 tnaja, na zebraniu rady ni'u jskicj pod­

dano pod dyskusyę sprawę kupna młyna i zie­
mi nad rzeką Teterow eni. 1’osesya ta jest mia­
stu potrzebna dla odbudowania tamy na rzece, 
co jest związane z prawidiowem  fu n kcjon ow a­
niem w odociągów  miejskich. Zarząd miejski, dą­
żąc do kuDna ziemi, kieruje się także w zględa­
mi hyg.eny publicznej, gdyż ludność pozbaw io­
na jest obecnie kąpieli rzeczn jch . Po ożyw io­
nej wym ianie zdań za i przeciw i przeoebato- 
waniu środków pieniężnych, zdecydow ano po­
lecić radnemu Lisowskiem u sporządzenie aktu 
kupna. Decyzyt tej na ltży  przyklasnąć szczerze. 
Z  podniesieniem tamy rzeka odzyska daw ny 
sw ój w ygląd i znów będzie dodaw ała uroku 
m iejscowości niezw ykłe m alowniczej, która b y­
ła niegdyś ulubionem miejscem w ycieczek na 
łodziach dla mieszkańców naszego miasta.

Inspektor szkół ludowych zwróci! się do 
zarządu miejskiego z zapytaniem co do ew en­
tualnej zapom ogi w razie założenia w mieście 
seminaryum nauczycielskiego. Zarząd przeka­
zał tę sprawę do rozw ażenia komisy!.

Zdecydow ano kilka spraw mniejszej wagi, 
tyczących się rozkładu podatków z piwiarni, 
szynków t. d., oraz Dodniesiono taksę na 
mięso do 14  kop. za funt.

D o prośby rodziców uczniów pryw atnego 
gimnazyum p. Preobrażeńskiego o poparcie przez 
zarząd miejski spraw y nadania praw tej uczelni, 
w szyscy radni odnieśli się przychylnie. Po u- 
przedniem odczytaniu listownej gw arancyi p 
P-eobrażeńskiego, zabezpieczającej miasto od 
ewentualnycn wydatków na ten cel, postano­
wiono sprawę poprzeć i w ybrano radnego Ma- 
lewocza, jako delegata do władz.

M iejscowe T -w o  artystyczne, rozpoczyna­
jące drugie 10-lecie sw ego .stnicnia, rozw ija 
się coraz pomyślniej. W  ciągu kilku lat ostat­
nich T -w o  organizowało stale „środy", na któ­
rych produkowały się miejscowe siły am ator­
skie. Od założenia przez T -w o własnej szkoły 
muzycznej w 1909 roku, w koncertach środo­
wych zaczęli brać udział nauczyciele szkoły, 
co podniosło poziom artystyczny wieczorów  i 
powiększyło znacznie Irekwencyę publiczności. 
Szkoła posiada pe.sonel na-uczycielski nie prze 
ciętny. K lasę fortepianu prowadzą: pani M.
Surynow a, która skończyła konserwatoryum  
warszawskie, p. R yębter z konserwatoryum  
wiedeńskiego i inni. K lasą skrzypiec kierow ał 
uczeń Szew czyka p. Simon, który z końcem 
roku szkolnego stanowisko sw e opuścił. D yre­
ktorem szkoty jest p. E. W ałek. Szkoła T -w a  
artystycznego, pomimo że egzystuje takaż przy 
oddziale rosyjskiego Cesarskiego T -w a m uzycz­
nego z ustaloną już dobrą reputacyą, rozw ija 
się widocznie, o czetn św iadczy w czorajszy pu­
bliczny popis uczniów, oraz stale zw iększająca 
się ich liczba. W  roku bieżącym jest 149 uczą­
cych się, w tej liczbie 20 niezamożnych, od 
Których szkoła opłaty nie p tbiera. Egzam iny 
uczniów i zapisy na rok następny odbyw ają sic; 
w tygodniu bieżącym.

Przed rozpoczęciem wyżej wzm iankowa­
nego popisu uczniow skiego, wiceprezes T -w a  
p. Lisenko odczyta! sprawozdanie z działalności 
T -w a za rok ubiegły.

Włoszek.

Spraw a W onlarlarskicli i spraw a Rcjn- 
■bota: —  dwa procesy charaktc-yzujące w spo- 
;sób niemiłosiernie dobitny i „sw ój czas" i onc- 

fo czasu tendeneye, nastroje —  wartość.
Nawet dzieje trzeciej Dumy, jako  w ykład­

nik tego, „co rzeczyw iście jest", wobec tych 
idwoch afer maleją; nawet pan von A nrep, któ- 
iry uznaje wykład języka polskiego i religii ka­
tolickiej w wyższej szkole początkowej w K ró ­
lestwie za niedopuszczalny ze w zględów ... tech- 
inicznych, naw et taki pan von A nrep pod w zglę­
dem „współczesności" z obu powyższym i pro­
cesami zaledwie konkutow ać może...

Bo tam znajdziem y wszystKo, co czas po

ijest już widoczny. N ajwybitniejszym  tnoźe na 
kongresie „bergsonistą" okazał się młody in- 
flantczyk Hermann K eyserling, któi-y naczelne 
zagadnienie kongresu: problemat rzeczyw istości 
m etafizycznej —  rozwiązał w myśl Bergsona, 
wskazując jako taką rzeczyw istość życie samo 
w jego  pozazjawiskowej, niedającej się ująć 
em pirycznie w jednostkow ych przejawach, isto­
cie. Beniamin Gottesmann, docent uniw ersy­
tetu w K ijow ie, uważa ela n  v ita l B ergsona za 
konieczne uzupełnienie energietycznej koncepcyi 
św iata wediug O stw alda *), nie m ogącej ina­
czej —  za pomocą sam ego tylko transformi- 
zmu —  w ytłóm aczyć w sposób zadaw alajacy 
rozkwitu życia.

Inną niż Bergson drogą, do zupełnie je d ­
nak podobnych rezultatów docuodzi młody 
uczeń F desa  z G etyngi, Leonard Nelson. L o g i­
cznie dowodzi on niem ożliwości naukowej teo­
ryi poznania w dzisiejszem znaczetnu (t. j. przy 
traktowaniu poznań jako  sądów) i żądą sięgnię­
cia do prostszych, elem ciitarniejszych funkcyi 
poznaw czych —  do bezpośredniej intuicyi.

Są to jednak bądź co bądź tylko prelimi- 
narya do filozofii, wstęp do w ytw orzenia no- 
jweg-o poglądu na św iat, przygotow aw cze —  
cnoć ogromnie ważne —  rozważania; i to jest 
trzeci rys charakterystyczny dominującej na 
kongresie tendencyi: brakło je j w yraźnej oryen- 
cacyś ku jakiem ukolwiek wszechstronnie okre­
ślonemu, wykończonemu poglądowi na świat.

Aleksander Chiaopelli w referacie o 1110- 
nizmie i pluralizmie określił, jak  u nas W . L u ­
tosławski, zasadniczą różnicę poglądów  na 
świat jako alternatyw ę pomiędzy jednością a

U W ilh e lm  O stw ald, znakom ity chemik, na­
d e sła ł  referat  o w oii ,  którą usiłuje w v t łó m a e zv e  na 
drodze  przypisania  p ro ceso w i transform acyi eńerąii  
w  organizm ie pew nej eeiow ości;  ta c e lo w o ś ć  s tw a ­
rza św iado m o ść, jako  swój ośrodek, i daje jej w o lę  
jako  organ,
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październikowy z czasem przed-październiko­
wym bratersko łączy. Bo ani Kejnbot z pułko­
wnikiem Korotkim, ani W onlarlai cy sam oro­
dnie nie rosną, bo są to rośliny w specyalnej 
cieplarni wyhodowane i tylko w specyalnych 
warunkach uspokojonego klimatu prosperować 
mogące.

Afera z testamentem Ogińskiego, to jak 
gdyby dalszy eiąg afer nad rzeką Jalu, przy u- 
dziale W onlaBarskiego-ojca ong: kwitnących, a 
Rejnboc i Korotkij, to także nie hom ines-novi 
bez rodu i tradycyi, to działacze, którzy nie 
tylko samych siebie przed trybunałem opinii 
publicznej reprezentują.

Rezultaty tych procesów zgoła mnie nie 
obchudzą, chociaż mogą być niespodzianki.

W  procesie petersburskim W unlarlarski- 
ojciec nie dwuznacznie podkreśla, że usjęndżv  
chcieli jeg o  syna na katolicyzm przeciągnąć. 
K to wie, czy nie okaże sic w końcu, że oDaj 
W onlarlarscy to Bogu ducha winne ofiary, a 
rzeczyw istym  winowajcą jest katolickie ducho­
wieństwo, które dla spolszczenia preobrażeń- 
skieg*o oficera testament O gińskiego naumyślnie 
sfałszowało!..

Czarty Jegoracić

Wwartrt M m  wioślarsWego.
O negdaj odbyło sic uroczyste otwarcie 

przystani sekcyi wioślarskiej P. T . G. Pomimo 
dość chłodnej pogody, zebrało się na uroczy­
stość około 250 osób, które zajęły miejsca na 
pokładzie statku „Ivlarya“ , mającego następnie 
odw ieźć publiczność do M iędzygórza. Około 
godziny 2-ej po południu uioczystość się roz­
poczęta.

Po poświęceniu przystani, na dany znak, 
ruszył od Jacht klubu korowód łodz1 P. i". G., 
prow adzony przez sternika p. E. Uersego, przy 
pom ocy p. Deblera. 10 łodzi sunęło długim 
szeregiem, to szykując się w dwójki, to w ycią­
gając w jedna linię. Zatoczyw szy szerokie koło 
przed przystanią, wioślarze sprawnie dobili do 
br/.egu.

W ów czas d-uhini p. L isicka przecięła 
w stęgę, przewiązaną u w yjścia. Sezon w io­
ślarski został otw arty. Publiczność, która znaj­
dow ała się jeszcze na przystani, przeszła na 
statek i „M arya“ ruszyła w- górę Dniepru, 
rozbi zm iewając dźwiękami kapeli wojskowej, 
umieszczonej na pokładzie. Na statku zaw rza­
ła zabaw a i zebrani ani się spostrzegli, kiedy 
statek stanął w M iędzygórzu. W szyscy  udali 
się na brzeg, i w lasku za klasztorem zabawa 
trw ała kilka godzin. Pp. Kleczyński ; W yczół 
kuwski dokonali szeregu zdjęć fotograficznych.

W reszcie dano hasło do powrotu. Na 
pokładzie rozpoczęły się tańce, które t r w a ł y  już 
do końca. Statek minął miasto, dotarł do mo­
stu 1 olejow ego, następnie zawrócił do przesta­
ni, dobijając do brzegu około 7-ęj.

V sprute iijsa*j Ik a M .
Prezes komisyi w ystaw ow ej, dr. Burczak, 

zaw ladomil komitet kijowskiej w ystaw y krajo­
wej, iź przedstawiciele miasta w komisyi, u- 
cluwałili zaproponow ać komitetowi następujące 
warunki, które zostaną potem przedłożone ra­
dzie miejskiej.

1) Miasto zobowiązuje się oddać do roz­
porządzenia komitetowi cały plac Troieki z 
przylegającem i doń parcelami iniejskiemi i bu­
dynkami, przyczem targ zostanie przeniesiony 
na 'm e  miejsce środkami miasta.

2) Miasto podejmuje się wystarać u w y ­
działu w ojennego dla komitetu o prawo korzy­
stania ze znajdujących się w jego posiadaniu 
i wydzierżawionych osobom piyw atnym  grun­
tów  esplanadow ych. Prócz tego miasto poczyni 
starania o przeprowadzenie wzdłuż obozu szpi­
talnego cdnogi tram wajowej.

3) Miasto podejmuje się pertraktowania 
z pryw atnym i właścicielami Puw anem  i l a ł  
bergiem o oddanie komitetowi przyległych do 
placu Troick iego  realności.

4) M iasto proponuje komitetowi swój 
współudział i w yraża gotow ość dokompletowa- 
nia komitetu przedstawicielami rady miejskiej.

5) W szystkie powyższe zobowiązania zy­
skują moc od chwili, gdy komitet uzna warun­
ki miasta za możliwe do przyjęcia oraz uchwa- 
li urządzić w ystaw ę krajową.

Z e  swej strony przedstawiciele miasta 
w komisy' w ystaw ow ej w yrażają nadzieję, że 
kijow ska rada miejska zaakceptuje wszystkie 
podane wyżej warunki.

R a d a  miejiika zaś uchwaliła już, iż urzą­
dzenie w ystaw y pożądane jest w r. 1912.

w ielością rzeczyw istych b y tó w — i wypowiedział 
się— znowu jak W . Lutosław ski —  za pluraliz­
mem, czyli za pojęciem rzeczyw istości i; o 
w ielości niezależnych istot. I chociaż zagadnie-* 
nie rzeczyw istości z tej strony nie było poza 
tem bliżej rozw ażane, iednak widoczną była 
ogólna skłonność rączej ■ w kierunku takiego 
pluralizmu, niż monizmu. G dy Enriąues mó­
wi! o identyczności ducha ludtkiego, konstru­
ującego sobie pojęcie rzeczy u istpś5i raz nauko­
we, to znów religijne, gdy Boutroux podnosi’ , 
że w artościow anie faktów —  zadanie filozofii —  
ma miejsce przez ich traktów anie w związku 
z człowiekiem  i jego  praktycznym i cela^ni, gdy 
Barzellotti w skazyw ał na rolę geniuszów w 
duchowym  postępie ludzkości, gdy Bergson 
przeprowadzał subtelną analizę tw órczego ośi od­
ka, indywidualnego ‘Han r ita l  w każdym s y ­
stemie filozoficznym i tego tak dalece intim c  
stosunku filozoficznego do świata, miało się 
wciąż uboczne stwierdzanie, afirrnowame plu­
ralizmu, niezaprzeczonej, centralnej rzeczyw i­
stości indywiduów, jaźni przedewszystkiem. 
Monizm, jak się zdaje, jest obcym przeważającej 
tendencyi filozoficznej i nie znalazł żaJnego 
w ybitnego rzecznika na kongresie.

Jedynym wyjątkiem byt hindus Prabhu 
Dutt Shastri (wychowanek O sfordu, profesor 
uuiwersytetu w  Lahorel, który w sekcyi fiłozc- 
fii religii przedstawi! typow o panteistyczną 
koheepeyę wszechświata wedle odnowionego 
w ostatnich dziesiątkach lat (i propagow anego 
dość usilnie w A nglii i Am eryce) systemu 
Vt danta Niema nic prócz jedyn ego absolutu, 
którym w istocie rzeczy my w szyscy jesteśmy; 
świat v.idzialny— ba, nasza własna odrębność 
indywidualna— to tylko pozór, złuda —  M aja; 
praw dziw a filozofia polega na zdobyc:u drogą 
kontem placji tego przeświadczenia o Jedności 
W szechbytu i prowadzi do spokojnego ukocha­
nia calcgo istnienia. Pięknie wypowiedziane 
(po angielsku) przemówienie przedstaw 'cielą

D

Nasze ziemstwa.
Wyjaśnienia.

Z  powodu powstałych wątpliwości, o któ­
rych pisaliśmy przed kilku dniami, gubernator 
kijowski w okólniku, rozesłanym  wczoraj do 
pow iatow ych zarządów do spraw gospodarki 
ziemskiej, wyjaśnił, iż przy sprawdzaniu praw 
w yborczych osób, umieszczonych na ogłoszo­
nych już listach w yborców  ziemskich, natęży 
kierow ać się ukazem Senatu Rządzącego z dnia 
19 października 1907 roku A ti 523, na mocy 
którego włościanie, którzy posiadają grunty 
nienadzialowe, nabyte pizez nich wspólnie, 
włączani są do spisów wyborczych stosownie 
do ziemi, należącej do każdego poszczególnego 
członka tow arzystw a, iak to jest wymienione 
w akcie kupna, lub innych aktach, zatwierdza­
jących praw o własności. Na tej podstawie wło­
ścianie posiadający wspólnie chociażby i nie- 
nadziałową ziemię i wspólnie opłacający podat­
ki ziemskie, mogą być zaliczani w poczet pra- 
jwyborców tylko w takim razie, o ile urząd, 
układający listy wt'borcze, Jokładnie stwierdzi, 
)ż część wspólnego majątku każdego członka 
tow arzystw a w yraźnie została wskazana w od- 
fiośnym akcie nabywczym .

Następnie, ponieważ włościanie, władający 
tylko ziemią nadziałową, chociażby ona była 
Skomasowana rra podstawie ukazu z dn. 9 li­
stopada 1906 r. i praw a z dn. T4 czerwca 
ap ro  r , w myśl ukazu Senatu z dn. 30 czer­
wca 19TO r. nie mogą być włączani, —  to nie 
(noże być żadnej wątpliwości, że na listach tych 
nie mogą bije umieszczani również i  właści­
ciele majijtków nieruchomych, jako to: domów 
m ieszkalnych, mtyoiów, przedsiębiorstw han- 
jiloteo-przem ysłoieych i  t. p., znajdujących się 
na gruntach nadziotoirych.

Zarządy konkursowe nie powinny być 
yNączane do list wyborczych, gdyż niew ypła­
calni dłużnicy, staj., się osobami nie posiadają- 
gemi własności, a więc nie posiadają praw w y ­
borczych

R ów nież nie podfegają zaliczeniu do skła­
du wyborców ziemskich klasztory, cerkwie, 
banki i instytucje rządowe.

W  wypadkach nasuw ających jakiekolwiek 
.wątpliwości, za początek faktycznego władan;a 
danym majątkiem należy uważać: dla majątków 

! nabytych w' drodze kupna —  datę zatw ierdze­
nia aktu kupna przez starszego rejenta, dla 
majątków odziedziczonych —-1 dzień śmierci 
Spadkodawcy, a dla majątków, posiadanych na 
mocy prawa przedawnienie. —  moment jego 
upłynięcia, zgodnie z orzeczeniem sądu.

Jednocześnie p gubernator zalecił powia 
tov. yni zarządom do spraw gospodarki ziem­
skiej., aby p izy  sprawdzali, i u ogłoszonych już 
list wyborców miejskich ściśle opierać się na 
danych, zaw artych w k s i ę g a c h  podatkowych.

m m m m , weeM#*eweśa

Zjazd przedstawicieli 
Towarzystw kredytowych.

W  d. 7, 8, 9 b m. odbywał się w K ijo ­
wie zjazd przedstawicieli iostytucyi drobnego 
kredytu gub. kijowskiej. W  początku zjazdu 
dyrektor banku państw ow ego, p. Ałanasjew , 
wskazał na rozwój wspóldzielczych T -w  kredy­
tow ych w ciągu ostatnich 4 lat. T -w a  te, nie- 
ograniczając swej działalności do operaeyi kre­
dytowych, rozpoczęty działalność komisową i 
zabezpieczeniową dla przeciwdziałania różnym 
pośrednikom. Przy calem jednak rozwoju ko­
operatywy należy pamiętać, iż na 4 mil. ludno­
ści naszej gubernii do T -w  należy zaledwie 
107 tys. i praca nad rozwojem idei współdziel- 
czości nie może być uważana za skończoną.

Porządek dzienny zjazdu obejmował t i pun­
któw. Pierw szy z nich dotyczył stanu finanso­
w ego instytucy drobnego kredytu. Na d. i-szy  
stycznia r. 1911 w gub. kijowskiej funkeyono- 
wało 105 T -w  pożyczkow o-oszczędnościowyeh 
i 57 kredytow ych. Pierw sze liczyły 79,751 
cz'onkow, drugie 27,858. Suma kredytu w 
T-w ach p.-oSZcz. wynosiła 9 ,521,185 rb , kre­
dytow ych— 2,195,298.

O gólne zainteresowanie wzbudził referat 
p Rybińskiego, wskazujący na konieczność po­
pierania przemysłu dom owego. D yskusya to­
czyła się nad kw tstyą, o ile popieranie stosun­
kowo słabego pod względem liczebnym prze­
mysłu dom owego może być jednem z zasadni­
czych zadań kooperatyw y. Ciekaw e było zda­
nie p. Gamaleja, iż przy obecnych stosunkach 
praw nych kooperatyw a mało ma szans p ow o­
dzenia-, albowiem w arstw y inteligcncyi slcrzęt-

najstarszycb A rjów  nie znaiazlo jednak od­
dźwięku w liczneni zawsze bardzo w tej sekcyi 
audytoryum. Nawet przyw ódca teuzofii niem iec­
kiej, która- się zrodziła w Indyach, R udolf Stei- 
ner trzymał się stanowczo indywidualizmu, ua- 
■l*ą możliwość w yższych rodzajów duchowych 
„Erlebnisse" i wyższej w iedzy budując na po­
głębianiu, rozwijaniu, wysubtelnianiu indyw i­
dualnego życia w ewnętrznego, zdolnego do
-nieskończonej ew olu cji poprzez liczne szczeble 
kolejnych przewcieień.

Z  najsilniejszą jednak alirmacyą .ndywi- 
dualizmu wystąpił reprezentant A rjó w  naj­
młodszych— W incen ty Lutosław ski. W  dwu re­
feratach swoich zająt on stanowisko system a­
tyka, komentatora, kontynuatora i rzecznika- 
M esyanizinu Polskiego, pojętego jako odrębny 
filozoficzny pogląd na świat, oparty na odręb- 
nem charakterystycznein pojęciu Ducha. Duch 
w Mesyąniąmią, zdaniem Lutosław skiego, ozna­
cza w ogóle rzeczywistość, żyw e samodzielne 
istnienie; mieści się w tem pojęciu zarówno
wielość indywiduów, stworzonych czy zrodzo­
nych — jak i jedność B oga —  Stw órcy i Ojca: 
uiieści się dalej wolność nieograniczona w szyst­
kich istot i ich zdolność do nieskończonego 
rozwoju i doskonalenia się aż do ostatecznego 
upo<łobnienta się do Boga, co jednak wcale 
nie sprowadzi zaniku indywidualności. To za ­
chowanie indywidualności jaźni i ich zupełna 
wolność w wznoszeniu się lub upadaniu na 
drodze ew olucji zasadniczo różni polską kon 
cepcyę Ducha od indyjskiego Atman (Wszecb- 
jedynego Absolutu). Z  drugiej strony indyw i­
dualizm m esyanisfyczny nie przeczy pokre­
wieństwu wszystkich istot i w yprow adza zeń 
możliwość zg o d y — teoretycznej i praktycznej —  
w jednostce, pomiędzy jednostkami i w stosun­
ku Stworzeń do Stw órcy,— bez przymusu, a 
z zachowaniem zupełnej powszechnej wolności 
i niezależności. Płynie z tego np. wiara w 

.możliwość utrzymaniu jedności z Kościołem
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nie są usuwane z zicmslu a. Liczyać, zdaniem 
m ówcy, na pomoc zieinstwa, wprowadzonego 
w drodze art. 87, byłoby śmiesznością. R ozle­
gały  się rów nież utyskiwania na zbytnią ostroż­
ność i formalne traktowanie sprawy przez bank 
państwowy. Co do tego punktu uchu alono re- 
zolucyę, uznającą za pożądane: 1) otwarcie
szerszego kredytu instytucyoni współdzielczym 
przez bank państwowy, 2) obniżetre stopy pro­
centowej kredytu, otw ieranego przez ziemstwa,
3) nieotw ieranie w m iejscowościach, posiadają­
cych instytucye współdzielcze T -w  pożyczkowo- 
oszczędnościowych jako konkurencyjnych.

3 punkt porządku dziennego dotyczył u- 
tworzenia związku instytucyi drobnego kredytu. 
YV dyskusyi nie szczędzono ziemstwu zarzutów 
bezczynności, a gdy podjęto wniosek tworzenia 
ziemskich kas, m ówcy przyjęli go nieprzychyl­
nie, twierdząc, iż głównem  zadaniem ziemstwa 
jest pomoc agronomiczna. W iększość w ypo­
wiadała się za utworzeniem banku kooperacyj­
nego, przyczem niektórzy oświadczali się za 
przyłączeniem się do tw orzącego się m oskiew­
skiego banku ludow-ego. Nie obyło się bez 
wycieczek przeciw... W arszaw ie. Jeden z mów­
ców w skazyw ał na wypadki udawania się T-w' 
kredytow ych do w arszaw skiego banku współ- 
dzielczego i krytykow ał ten bank, jako rzucają­
cy się na afery handlowe, co nie zgadza się z 
zasady współdzielczości. Zestawuenie jednał 
statutów banku m oskiewskiego i w arszaw skie­
go w ykazało, iż pierw szy jest całkowicie wzo­
row any na drugim... l en sam oponent prote­
stował przeciw używaniu na zebraniu j ;zyka 
nrałoruskiego, w którym przemawiał p. W oło- 
szynowski.

Zebranie powzięło następujące uchwaty:
1) uznając znaczenie <d'a organizacyi drobnego 
kredytu związków jako też kas drobnego kre­
dytu, zjazd w ysuw a na pierwszy plan związki, 
które najlepiej gwarantują prowadzenie spraw y 
współdzielczej pizez samych kooperatysiów .
2) W  tworzeniu zw iązków  pożądane jest pozo­
stawić prawo grupowania się samym instytu- 
cyom. 3) Polecić T-w om  przystępowanie do 
banku m oskiewskiego, co jednak nie usuwa po­
trzeby utworzenia sam odzielnego banku połud­
niow o - rosyjskiego, podkreślonej w punkcie 
czwartym  uchwały.

Na wniosek p. Berettiego uchwalono u- 
tw orzyć specyalną kumisyę, sklaoającą się z 
przedstawicieli banku państwa, ziemstwa kijow ­
skiego i kijowskiego związku instytucyi drobne­
go kredytu dla opracowania projektu elew ato­
rów  zbożowych, upoważniając komisyę tę do 
zarządzenia stosownej ankiety. Co do kw estyi 
organizacyi pośrednictwa w nabywaniu i sprze­
daży produktów uznano za pożądane, aby T -w a 
współdzielcze rozpoczęły operacye, zmierzające 
do wspólnej sprzedaży zboża, organizując się 
w małe związki i urządzając zw ykle m agazyny 
zbożow e za środki, asygnow ane przez rządowe 
kasy oszczędnościowe i ziemstwa.

Z  innych uchwal zasługują na zaznacze­
nie: 1) pożyczki długoterminowe, am ortyzowa­
ne stopniowo, stanowią nieodzowną potrzebę 
życia rolniczego i bez nich zaleganie w opła­
tach jest nieuniknione, 2) kolej wydaw ania po­
życzek powinna być uzależniona od stopnia po­
trzeby zw racających się o nie, przyczem pier­
wszeństwo powinno być oddawane drobnym 
pożyczkom, 3) ze względu na brak wolnej go ­
tówki na rynku zjazd uznaje za pożądaue po­
zw olić cerkwiom i klasztorom składać do insty­
tucyi współdzielczych sw e pieniądze, gminom 
żydowskim — składać do mieszanych lub żydow ­
skich T -w  pozostałości podatku koszernego, 4) 
uznać za pożąaane, aby Dank państw ow y udzie­
lał instytucyoni kredytu natychmiast po otw ar­
ciu działalności I owarzystw.

Tw orzenia przy T-w ach drobnego kredy­
tu kas wzajem nych ubezpieczeń uznano za zbyt 
uciążliwe dla poszczególnych instytucyi i w ypo­
wiedziano życzenie, by funkcyi tych podjął się 
związek kijowski przy udziale ziemstwa. Pier­
w szeństwo przyznano kasom wzajemnej pomo­
cy, których organizacyę zalecono instytucyom 
drobnego kredytu.

Przedstawicielka T-w a stariszczańskiego, 
p. K ler, w niosła projekt zmian w statucie nor­
m alnym — wniosek uchwalono. W reszcie uzna­
no za pożądane tworzenie peryodycznyfh kur­
sów  rachunkow ości współdzielczej oraz w pro­
wadzenie rachunkowości w szkołach ludowych, 
jako przedmiotu obow iązkow ego.

Na tem w yczerpano 3-dniowe narady.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y  Ł.

j)ziś 11 (24) kutner ta B. W.
Jutro 12 (251 Pankracego M.

pon.imo zachowania wewnętrznej niezależności, 
płynie też przekonanie o możliwości zgody i 
braterstwa, całej ludzkości przy pozostawieniu 
zupełnej swob.odyr poszczególnym  narodom, 
czyli zrzeszeniom indywiduów, najbliższych so­
bie jakością ducha. Utopią natomiast byłoby 
mniemanie, że pokój powszechny możnaby 
Zapewnić za pomocą jakichś środków zew nętrz­
nych: trw aiym  może on być tylko przy trwałej 
woli wszystkich narodów do wzajem nego po­
szanowania praw rozwoju każdego.

Oba referaty Lutosław skiego (O mesya- 
n:zmie i o rzeczyw istości narodu) w yw oiały 
duże zai iteresowanie, szczególniej wśiód wło.- 
chów; vv dyskusyi żądano raczę; wyjaśnień po­
szczególnych punktów aniżeli zwalczano poglą­
dy faktycznie wcale nie dalekie od dominującej 

.na kongresie tendencyi; jedynie W ł. M. K o ­
złowski wystąpił zasadniczo przeciwko metafi­
zyce m csyanistyczncj, okazując, że w Polsce 
nie znajduje ona wcale gruntu przyjaznego.

Jeden zarzut uczynić muszę rzecznikowi 
luesyanizmu: że nie zadał sobie trudu podkre­
ślenia punktów stycznych między tą polską fi­
lozofią a owj'm  kierunkiem, w ktorj'm zmierza 
dziś filozofia europejska. Punktów tych jest 
dużo: nacisk na rzeczywistość indywiduów prze- 
dev'szysrkiem, konceprya tychże jako zdolnych 
do nieustannego rozwoju, asp iracje  co  połą­
czenia w tożsamości ducha elementów nauki 
i religu, filozotii i czynu, intuicyonizm w teoryi 
(poznania, podniesienie znaczenia entuzyazmu, 
eg za ltacji dla tworzenia nowych w artośei i 
uznanie wielkiej roli geniuszów rozwoju ludz­
kości. W skazanie na ich obecność i syntezę 
w mesyanizmie kazałoby cudzoziemcom (i nie 
tylko cudzoziemcom) liczyć się z zapoznanym 
’i lekceważonym  wykwitem polskiego ducha fi­
lozoficznego, w yp rzed zającego— jak się okazu­
je — rozwój filozofii europejskiej.

Sam o przez się jest zrozumiałem, że Jw 
masie 109 referatów , w ygłoszonych na posie-
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Kalendiarzyk Historyczny.
II (24) m a ja .

Roku 1543. Umiera we Frauenburgu M i­
kołaj Kopernik, uczeń W ojciecha z Brudzewa, 
autor dzieła „D e revolutiunibus orbium cocles- 
tium“ .

—  Z kroniki kościelnej. W ładza dye- 
cczyalna tranzlokowała ks. Feliksa Lubezyń 
skiego na proboszcza do Jaltuszkowa, ks. Szczę- 
snowicza do D ąbrow icy, ks. Domańskiego do 
Topór, ks. Łubieńskiego na w.karyusza w lha- 
hiłowie.

Pozostaję nadal na stanowiskach probo­
szcza: ks. Eduard Zajączkow ski w Ladyżynie 
i wikaryusza ks. W ładysław  Szpaczyński w 
Czerniowcach.

—  Nowy bank w Kijowie. Dnia 8 ma­
ja we własnym lokalu, Kreszczatyk-Passaż Ns 34, 
odbyło się zebranie założycieli now ego banku 
kijowskiego pożyczkow o-dyskontowego T o w a ­
rzystwa wzajem nego- kredytu, dla w ybo-ów  
zarządu, rady i komisyi rewizyjnej, a także dla 
zatwierdzenia budżetu nowego Tow arzystw a.

Do zarządu wybrano: na prezesa p. S.
Kartowcew a, na członków zarządu pp. Baren- 
ko i Biełokopytowa. Do rady: na prezesa
p. M. Czokołowa i na członków pp Suw oro- 
wa, Żukowskiego, Indizyszka, Konderewicza, 
Z. W olosew ioza, W ładim irów ?, hr. Sangajlę, 
K ow alew skiego, Zielińskiego, Doroszewski ego 
i Żm ijewskiego. Na członków komisyi rew i­
zyjnej: pp. Mich. Czokołow a, Oparyna, W . Ma­
linowskiego, Żuraw lew a, Kryżanow skiego i Nie- 
lobina. Budżet zatwierdzono w sumie 19,670 
rubli. Bank zostanie otw arty w pierwszych 
dniach czerwca. W  ogólnej liczbie członków 
rady' i komisyi rew izyjnej znajduje się siedmiu 
polaków.

—  Unormowanie produkcyi cukru w r. 
l 9U— 1912. Rada ministrów na mocy 964 art. 
ust. akc. w następujący sposób unormowała 
produkeyę cukru w okresie 19 11— 1912.

Ilość cukru niezbędnego dla wypuszczenia 
z cukrowni i rafinery! na rynek wewnętrzny 
określono w urysokości 73 milionów pudów; 
Ilość obow iązkow ego zapasu nietykalnego w 
powyższych fabrykach określono na 8 milionów 
pudów; prekluzyjna cena cukru dia rynku w e­
wnętrznego w czasie od d. 1 września 1911 
roku do d. 1 stycznia 1912 roku oznaczona 
została w ilości 4 rb. 5 kop. za pud, a w cza­
sie od d. 1 stycznia 1912 roku do d. 1 w rze­
śnia 1912 roku w ilości 4 rb. 15 kop. za pud. 
W ysokość ogólnej normalnej (pożytecznej) pro­
dukcja cukru określono w ilości 91 milionów 
pudów.

—  Znowu protest- R ada miejska uchwa­
liła przed paru tygodniami zakaz prowadzenia 
handlu w niedzielę na rynku Aleksandrowskim  
w sklepach i straganach. I landiarze zwrócili 
się do rady 7. prośbą o pozwolenie na prowa­
dzenie handlu w anie świąteczne oa 6— 10 ra­
no, grożąc, .ż wrazie odm owy nie będą dzier­
żawili od miasta straganów i sklepów. Spraw a 
ta powracała na porządek dzienny rady7 miej­
skiej już kilka '-azy.

—  Wielkie lodownie. W  kijowskim za­
rządzie intendentury utrzymano wczo-ai w iado­
mość, iż rada ministrów postanowiła wnieść 
do Dumy Państwowej projekt głów nego zarzą­
du intendentury w sprawie budowy 18 olbrzy­
mich lodowni dla przechow yw ania konserwów 
mięsnych intendentury ;w których konserw y te 
mużna przechow yw ać bez zepsucie 'się ich oko­
ło 20 lat! i o asygnow aniu niezbędnych na ten 
cel śroaków  pieniężnych. (Jak wiadomo inten- 
tura kijowska przystępuje do budowy jednej z 
takich olbrzymich lodowni w Darniry).

—  Kuchnie dla więźniów. Z  inieyaty-
naczelnika kraju gubernator kijowski zw ró­

ci! się do prezydenta miasta z prośbą o prze­
dłożenie na najbhższem posiedzeniu rady miej­
skiej spraw y wyszukania środków na urządze­
nie przy cyrkułi.ch policyjnych kuchni, aby a- 
resztdwani mogli mieć codziennie gorące poży­
wienie.

—  Aleja historyczna. W czoraj przystą­
piono do budowy fundameniów podm urowa­
nia dla pomnika Sw. Olgi na placu Michałow 
skim wprost skweru pizy gimnazyum realnem. 
W łaściw ie obecnie, wobec braku funduszów, 
ustawiony zostanie nie sam pomnik św. O lgi, 
lecz tylko model pomnika z cementu.

—  Znaczne odszkodowanie intendentu-
ra kijow ska zam ówiła u mohylowskUj firmy 
Lisnera konserw dla woiska za sumę 4 m ilio­
ny rubli. K onserw y te miały być dostarczone

dzeniach sekcyjnych, a nawet pomiędzy 17 
przedstawionymi na zebraniach plenarnych —  

ibyły i takie, które wcale z ow ą dominującą 
tendencyą nie harm onizowały, reprezentując 
kierunki najrozmaitsze, 'zn an e już, rozgałęzionej
i płodnej pracy filozoficzńej. Z e  jednak nie
w yw ołały one szerszego zainteresowania, że 

,nie mogty mieć pretensy. do zakw estyonow a-
ńia przewagi tendencyi, którą starałem się
scharakteryzować, więc pominę je tutaj, odsy­
łając ciekawych do rzeczow ego sprawozdania
w majowymi numerze „Ruchu filozoficznego11.

K ongres boloński był czwartym  m iędzy­
narodowym  zjazdem filozofów 7 zgromadzi! 
przeszło 350 uczestników, znacznie przew yż­
szając poprzednie kongresy, i tą cyfrą i bo­
gactwem materyału, zgrom adzonego w refera­
tach i komunikatach, które wypełniły- 7 posie­
dzeń plenarnych i po 3— 4 posiedzenia każdej 
z 8 sekcyi (meta-hzyka, history-a filozofii, logika, 
etyka, filozofia religii, socjo logia , estetyka i 
psychologia).

Po wiochach (163), niemcach (61) i fran­
cuzach (53I polacy przybyli najliczniej (17); 
oprócz wspomnianych W . Lutosław skiego i 
W ł .  M. K ozłow skiego (który mówił o „rzeczy­
wistości sccyaln ej11) mieli referaty dwaj jeszcze 
polacy; dr. K  F WIze (z Jeżewa w Ką. Po- 
znańskieni) „O  pięknie" dr. t\. Lubeck „O 
jędnym z czynników postępu11 (przezwyciężaniu 
czasu i przestrzeni przez naukę, sztukę i w y­
nalazki techniczne); nadto byli obecn. prof. M. 
Straszew ski i prof. T . G arbow ski z K rakow a, 
di*. A . Żółtow ski (autor prac o Cieszkowskim 
i o H eglu), i hr. A . Cieszkowski (syn i w ydaw ­
ca dzięł pośmiertnych wielkiego filozofa) z P o ­
znania.

Poza posiedzeniami naukowemi odbyło się 
kilka zebrań i przyjęć tow arzyskich i wspólna 

:w ycieczka do starożytnej R avenny, zawieraja- 
■ cej prócz przepięknych mozaik w bazylikach
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zarządoui intendentury tui d. 2 maja r. b. F ir­
ma jednak obstalunku dotycnczas nie dostar­
czyła, wobec czego będzie zmuszona zapłacić 
200,000 rb. odszkodowania.

—  O szk o ły . M ieszkańcy uiic łukiano-
wieckich: llarionowskiego zjazdu, Petrowskiej, 
Gluboczyckiej, M irncj, Saksońskiej, Mon&styr- 
skiej, K osogoinego zaułku i Szm ieiowego jaru, 
w ystosow ali do rady miejskiej podanie o otw ar­
cie w tej dzielnicy dwu szkół miejskich: imienia 
Następcy Tronu oraz im. h r . L . Tołstoja.

—  W yjczd  d eiegccyi. W czoraj wyjechał 
z K ijow a wiceprezydent miasta, d-r. Burczak. 
W  zastępstwie d-ra Burczaka na czele w ydzia­
łu sanitarnego zarządu miejskiego stanął d-r. 
Szarow . W raz z dokt. Burczak.em wyjechali 
rad ni: A . Kobiec, W . Jozefi i Grygorow icz-Bar- 
skij, wchodzący' w skład delegacyi rady miej­
skiej, upoważnionej do założenia protestu 111. 
Kijow a, przeciw nieprawidłowemu określeniu 

'norm podatku państw ow ego. Delegacya udała 
się do M oskwy, dla zasiągnięcia inform acji o 
określeniu norm podatkowych w M oskwie, stam­
tąd zaś p o iedze do Petersburga.

—  P rzew ożen ie  w ię źn ió w  Tramwajami.
Gubernator kijowski zwrócił się do kijowskiej 
rady miejskiej z prośbą o rozpatrzenie projektu 
przewożenia więźniów z więzienia etapow ego 
tramwajami. Do projektu zostały dołączone 
kosztorysy budowy toru tram w ajow ego do wię­
zienia etapow ego.

—  R Z E K O M Y  N A P A D  N A  P O C I Ą G  Zarząd  
kolei P o h ian io w o -2,achodnich otrzym ał w czo raj  te­
legraficznie  bliższe  szcze gó ły  o rzekom ym  napadzie 
na stacyi L a r g a  na pociąg p o czto w y  Na 4. O k a z u ­
je  się, iż podczas ładow ania  poczty na stacyi L a r g a  
do w agonu, jeden ze sirażn ików  zauw ażył na p e r o ­
nie jakichś d w ó ch  jeg o m o sció w , którzy mu się w y ­
dali podejrzani.  Strażnik poprosił  ich, aby się udali 
do naczelnika stacyi. Nieznajomi zrazu usłuchali, 
lecz następnie rzucili się do ucieczki, s trzelając /. 
r e w o lw e r ó w ;  strażnik da! do uciekających dw a 
strzały, lecz  ci znikli w  ciemności. Uciekając, p o ­
rzucili t łomoczek, w  którym okazało  się stare ubra­
nie, r e w o l w e r  systemu Mauzera i naboje Jak w i ­
dać z p o w y ż sz e g o  telegramu, napadu na pociąg  w  
rzeczyw istości  nie było.

Z A M O R D O W A N I E  4 L U D Z I.  Z  rzeki 
K o b ela czek  w  pobliżu st. kolei Kijow.-Połtawskiej  
Kobelaki w yc iągn ięto  z w o d y  zw ło ki  4 w łościan.

W s z y s c y  uduszeni zostali powrozam i, które 
pozostały  na szyjach topie lców. O ko ło  stacyi zna­
leziono 4 paszporty, z których w ida  że ofiarą 
zbrodni padli w tościanie-chodziki ze w s '  K rasn o ­
polskiej, p o w , hbjsyńslaego, gub. podolskiej: T .  Ry- 
żenko, K. K o n ow ał,  1. W ła s iu k  i D. M arynczuk. 
M orderstw o dokonane zostało w  celu rabunku.

—  Z A M A F F Y  S A M O B Ó J C Z E . U siło w ała  o- 
d ebrać sobie życ ie  za pom ocą  chloroform u n a u c zy ­
c ie lka  A n n a  T .  (ul. T urgen ie w ska ).  \

W  lokalu zjazdu s ęd z ió w  pokoju „ w  ob aw ie  
przed dochodzfcniein ś ledczem " zaży ła  amoniaku w  
celu sam obójczym  L id y a  T . D esperatkę  w  ciężkim 
stanie odw ieziono do szpitala A leksa n d ro w sk iego .

—  F A Ł S Z Y W E  P IE N IĄ D Z E . ' W  mieście  od 
n iejakiego czasu ku rso w a ć  z a cz ę ły  fa łs z y w e  pięcio 
rublówk! p apierow e.

—  S A M O B Ó J S T W O . Z  niewiadomej p r z y ­
czy n y  w  sklepie  obuw ia  H omolaki (K reszczatyk  56) 
odebrał  sobie życ ie  w ystrza łem  z r e w o lw e r u  17-letni 
subjekt Serg ju sz  Szczepoczkin .

—  P R Z Y( 1N1E C E N 1. W c z o ra j  zrana na rogu 
Instytuckiei i B a n k ow e, p rz y  ustawianiu żelaznego 
słupa telefonicznego zdarzył się w yp a d ek , s łup  bo­
w iem  p rz ew ró c ił  się, przygniatając sw oim  ciężarem  
19 letniego robotnika Jaro w yja  i raniąc Niczi- 
porenkę.

Obu p oszkodow an ych  odw ieziono do szpitala.
—  Z  G Ł O D U . D. 9 maja rzucił  się do Dnie- 

ru stary robotnik A ndrejczen ko. Z a m a ch  sam o- 
ó jćzy  zau w a żo n o  z aw czasu  i w yc iągu i  .-to A .  2 w ó ­

dy. W e d łu g  s łó w  sam obójcy Siużył on w  młynie  
Brodzkiego, gdzie  stracił p r a w ą  rękę, i to uczyniło 
go n iezdolnym  pracy.

Głód zajrzał w  o czy  staremu robotnikowi i 
popchnął go do sam obójstwa.

—  D O R O Ż K A R Z  - Z Ł O D Z I E I .  Z a m ie s z k a ły  
przy  Nikolsko-Botanicznej N° 12  niejaki R o dcm an - 
czuk zaw iadom ił polieye, że p ad ł  ofiarą sztuki z ło ­
dziejskiej ze strony dorożkarza. W e d ł u g  s ł ó w  B., 
był on w  stanie podchm ielonym  i kazał się zaw ieść  
do ro żkarzo w i z placu T ro ick ie g o  do domu.

D o ro żka n  dow iózł  go  tylko do ul. Ż y lańskie j  
i tam go  w ysadził .  R. zasnął i g d y  się obudził, z a ­
uw ażył  iż mu z kieszeni w yc iągn ięto  25 rb.

—  Z A T R U C I E  JEDZENIEM . P r z y  ul. O k r ą ­
głej U n iw ersyteckie j  zatruła się zepsutem mięsem 
Kałasznikowa.

< idw ieziono ją  do szpitala.
W  jednej z restauracyi na Kreszczatyku  den­

tysta Bereznicki zatruł się rybą.
W  resiauracyi Fiało n ap rzec iw ko  ogrodu c e ­

sarskiego otruł się obiadem niejaki S .
—  P O Ż A R .  W c z o r a j  w nocy w sz cz ą ł  się 

peżar w  p o se s j i  Nr 68 p rz y  W .  W a s y lk o w s k ię j  w  
sklepie  b lawatnym  C helem skiego  i Blanka.

P tz y c z y n a  pożaru, w e d łu g  informacyi posia­
danych przez  policyo, jest nader zagadkow a.

starochrześcijańskich i grobow ca Teodoryk? 
W ielkiego —  także grób największego wieszcza 
w łoskiego— Dantego.

W zajem ne poznanie się słowiańskich 
członków kongresu zrodziło myśl urządzenia 
pryw atnego zebrania słowian. Tu  czesi w ystą­
pili z projektem filozoficznego kongresu sło­
wiańskiego w Pradze, w czasie zamierzonej w y­
staw y wszechslowiańskiej. Jakoż wybrano ko­
mitet tym czasowy, do którego na zastępcę po­
laków postanowiono zaprosić prof. T w ardow ­
skiego ze L w ow a. Nieco trudności nastręczyła 
kvrestya porozumiewania s'ę: zdecydowano, by 
wykluczyć języki niesłowiańskie i prosić, aby 
każdy przemawia! w rodzinnym  swoim językU| 

-ale... powoli i wyraźnie. Tok też obraJowauo. 
Prócz zam ierzonego kongresu postanowiono 
nadto popierać wzajemne zapoznaw anie się 
myślicieli słowiańskich, wynnianę czasooism fi­
lozoficznych i naukowych, wreszcie uchwalono 
żądać w komitecie kongresów  m iędzynarodo­
wych powiększenia ilości członków słowian. 
L chwała ta została komitetowi przedstawiona 
i pierwszym jej skutkiem było powołanie do 
komitetu (na wniosek II. Bergsona) W incente­
go Lutosław skiego, jako trzeciego reprezen­
tanta polaków (obok prof. M. Straszew skiego 
i W ł M . Kozłow skiego!.

Po sześciodniowych obradach kongres 
zamknięto, wy7sylając do króla W iktora Em a­
nuela teleg-am  z życzeniami z powodu jubileu­
szu Zjednoczenia W łoch i proklamując Londyn, 
jako miejsce następnego kongresu filoroficzne- 
j o ,  który odbędzie się za cztery lata.

TadousŁ ŁtiumW o.
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Telegramy.
(Od fturespcndeniću własnych) 

50 letnia rocznica.
KrakÓW .— W  poniedziałek Krakowskie To- 

w arzystw o ubezpieczeń obchodzi 50-letnią ro­
cznicę sw ego istnienia. W  celu upamiętnienia 
rocznicj T o w aizystw o  przeznacy na cele pu­
bliczne i humanitarne 500,000 koron.

Z Maroka.
Paryż. —  W ojska francuskie w kroczyły w 

niedzielę do Fezu.

Konstytucya Aizacyi i Lotaryngii-
Berlin. —  Parlament w drugim czytaniu 

uchwalił projekt prawa o konstytucyi A izacyi 
i Lotaryngii. K >nservvatyści energicznie opo­
nowali. W  imieniu K oła Polskiego przemawiał 
gorąco za projektem hr. Mielżyuski.

Choroba Fianciszka Józefa.
Wiedeń. —  Prof. Neusser po zbadaniu ce­

sarza Franciszka łózela uznał objaw y zakata­
r z e n i  gardła. Zdaniem prof. Gódólló objawy 
te powinny zniknąć wraz ze zmianą pogody na 
lepsze. G dyby zła pogoda trw ała dłużej, ce­
sarz prawdopodobnie wyjedzie na południe.

Stan zdrowia Monis a.
Paryż. —  W  stanie zdrow ia prezydenta 

ministrów M on isa nastąpiło znaczne polepsze­
nie. Monis konferował z Cruppi m i D elcasse’m 
w sprawie sytuacyi w Maroku.

Popisy awiatorów.
Paryż-— A w iatorzy Vedrines i Carros do­

tarli na aeroplanach do San-Sebastian. Na 
lotnisku w Angoulem e podczas ich wzlotu wy­
nikły burzliwe zajścia. Tłum zniszczył budyn­
ki, które zostały podpalone. Podczas paniki 
apasze poranili kilka osób.

Paryż. —  Z Reims donoszą, że wskutek 
silnego wiatru aeroplan lotnika Bardot a spadł 
z wysokości 20 metrów na ziemię. Bardot 
ciężko ranny. Aeroplan zniszczony.

Zastępca Berteaux.
Paryż. —  Najw ęcej szans na objęcie sta­

nowiska ministra wojny posiada Clementel.

Zażegnanie kryzysu.
Paryż- —  Peiletan w imieniu radykalnych 

socyalistów prowadzi akcyę w kierunku utrzy­
mania obecnego gabinetu przy władzy. Naj­
prawdopodobniej gabinet Monisa nie poda się 
do dymisyi.

Diaz chory.
N e W -Y o r k  — Giężko zachorował prezydent 

M eksyku lliaz. Zachodzi obawa zakażenia krwi. 
Diaz zamierza urzędownic abtljkow ać w dniu 
dzisiejszym.

Ruch antyrepublikański.
Lizbona.—  Na skutek rozporządzenia rzą­

du w całej Portugalii odbyw ają się aresztow a­
nia rojalistów. Kupcy angielscy w < łporfo za 
żądali przestania okrętów angielskich. S y tu acja  
jest krytyczna. W północnej Portugalii agitacya 
monarchistyczna poczyniła znaczne postępy 
Lada chwila spodziewać się można wybuchu 
kontrrewolucyi.

Prz> bycie Heliodora
Petersburg - Przybył tutaj znany mnich 

I teliodor, któi \ zostanie archimatnlrytą. Z w iąz­
kow cy z okazyi przyjazdu Heliodora odbyli u- 
rorzyste zgromadzenie.

Tydzień awiatyczny.
Petersburg.— Spadł z aeroplanu i odniósł

Ł4Jtj*»> , - u a r z n ę  o b r a ż e n i a  c ia t?. p r z y b y ł y  z
Ffaucyi awialor Flessicr. Aeroplan uległ zn i­
szczeniu. Stan zdrow ia aw iatora budzi poważne 
obawy.

Echa zamordowania Juszszyńskiego.
Petersburg. —  Pow rócił do Petersburga 

delegow any do Kijowa Ladow, złożył Szrze- 
glow itow ow i sprawozdanie w sprawie zamor­
dow ania Juszczyńskiego.

Pogłoski
PetersDUrg —  W edług obiegaiących po 

głosek Stolypin wyjedzie na urlop zagranicę.

Zgromadzenie przedwyborcze.
Petersburg.— W  klubie nacyonalistów  od­

była się narada rosyjskich właścicieli ziemskich 
z gub. kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej. Po 
stanowiono skłonić do wzięcia udziału w wy 
borach do ziemstw w kraju Poł.-Lachodnim  
w yboreów -rosyan zamieszkałych w Peters­
burgu.

W ybrano specyalną komisyę, która ma 
się zająć powyższą sprawą.

Różne.
Petersburg. —  Niebezpiecznie zachorował 

znany poeta rosyjski Fofanow Chory znajduje 
się w nędzy.

(Od Ageneyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia lG-go maja.

Przewodniczy k s■ W olkonskij.
Na porządku dzl tnnym rozważanie projek­

tu przepisów, dotyczących porządku w prow a­
dzenia w życie praw a o samorządzie gminnym 
Na wydatki, zw iązane z wprow adzeniem tako­
w ego, projektowane jest w yasygnow anie ze 
skarbu do rozporządzenia ministra spraw w e­
w nętrznych 400,000 rb. Stosow nie do wnio 
sku referenta Glebowa, Duma uznaje nagłość 
projektu i bez obrad ogólnych przystępuje do 
rozw ażan:a takow ego według artykułów po­
szczególnych.

Po dłuższej dyskusyi Duma przyjmuje ar­
tykuły 23 i 24 i odrzuca wszystkie wniesione 
do nicłi popraw k’ , poczem projekt prawa przyj 
muje w całości.

Następnie Duma prawie bez dyskusyi 
przyjmuje 22 drobnych projektów praw.

Na posiedzeniu przy drzwiach zam knię­
tych Duma przyjmuje pro.ekty prawa o w ya­
sygnowaniu ministerstwu marynarki ki edytu na 
budowę czterech okrętów liniow ych dla floty 
morza Bałtyckiego i o asygnow anij' temuż mi­
nisterstwu co rok 15,807 rb. 17 k. na wydatki 
sekretne.

D alszy ciąg posiedzenia odbywa się przy 
drzwiach otwartych. Miejsce przewodniczącego 
zajmuje R odzianko.

Na porządku dziennym dyskusya w spra­
wie wniesionej przez 32 posłów deklaracyi 
skierowanej do ministra marynarki a dotyczą­
cej zniżenii płacy zarobkowej robotnikom bał­
tyckiej fabryki okrętów, w celu zmniejszenia 
w ydatków na budowę okrętów.

Po udzieleniu przez m inistra m arynarki 
w tej mierze wyjaśnień, hr. Kap/list referuje 
opinię konnsy’ kompromisowej w sprawie pro­
jektu prawa dotyczącego urządzeń rolnych. 
Referent zaznacza, że Rada Państwa przyjęła 
zasadniczą część projektu w redakcyi Dumy, z 
wyjątkiem artykułów traktujących o porządku 
kasowania spraw, powstających na gruncie u- 
rządzeń rolnych.

W  drodze balotowania Duma przyjmuje 
projekt prawa w redakcyi większości komisyi 
kompromisowej.

Na porządku dziennym sprawozdanie ko­
misyi samorządowei w sprawie wniosku prawo-

?/>!«•

lawe.-Cj,!!, dutrc/ącrgf) wprow adzniia zicm-dw 
w gub. astrachańskiej.

Naczelnik departamentu do spraw goepo 
darki miejscowe} oznajmia, te  odnośny projekt 
został już opracow any i wniesiony dla rozw a­
żenia rady ministrów. D o Dumy projekt 
wniesiony zostanie podczas sesyi jesiennej.

Referent Zwiegiencęm  nalega na natych­
miastowe rozważenie projektu, gdyż jego  zda­
niem różnic zasadniczych pomiędzy minister­
stwem a Dumą w danej kw estyi być nie może 
skoro chodzi nie o stworzenie nowych ziemstw 
lecz o wprowadzeniu w gub. astrachańskiej i- 
stniejącej już ustawy ziemskiej.

K riw ers  oponuje referentowi, dowodząc, 
że gub. astrachańska różni się od innych gu- 
bernii rosyjskich w skutek mocnego odsetku 
zamieszkujących ją  innych narodowości.

Winogradów w ypowiada się za natych- 
niiastowem rozważeniem projektu.

Podczas głosow ania większością głosów 
115  przeciwko. 103 wniosek referenta odrzu­
cono.

Następnie Duma uznaje za pożądany 
wniosek praw odaw czy, wniesiony przez 33 po­
słów, a dotyczący nadania osobom, które ukoń 
czyłv szkoły realne, seminarya duchowne, kor­
pusy kadetów, szkoły handlowe oraz inne śre­
dnie zakłady naukowe prawa wstępow ania do 
w yższych zakładów naukowych. Odczytano 
wniesioną przez 34 posłów interpelacyę, skiero 
waną do prezesa rady ministrów w sprawie 
wydania przez gen.-gubernatorów  w arszaw skie­
go i kijowskiego, poJolskiego i wołyńskiego 
oraz przez gubernatorów mińskiego, koweńskie- 
go postanowień obowiązujących nakładających 
kary za nauczanie tajue. Interpelacyę pow yższą 
oddano do komisyi.

Po odczytaniu dziękczynnego telegramu 
prezydenta parlamentu francuskiego, nadesłane­
go na imię prezydenta Dumy posiedzenie zo­
stało zamknięte. Posiedzenie następne odhędzie 
się dzisiaj.

Rada Państwa.
Posiedzenie z dnia 10 go maja.

Przewodniczy Alcimow.
K s. Trubeckij proponuje posłać prezyden­

tów i senatu francuskiego telegram kondolen­
cyjny z powodu katastrofy, ofiarą której padli 
dwaj ministrowie francyscy.

Propozycyę powyższą przyjęto jedn ogło­
śnie.

Odesłano do komisyi inieyatyw y prawo 
cl a w czfi j projekt praw a o wydaw aniu przestęp­
ców na żądanie mocarstw zagranicznych.

Bez dyskusyi przyjęto w radakcyi Dumy 
P a ń s t w o w e j  9 drobnych projektów' praw. N a­
stępnie przyjęto w redakcyi Dumy projekt pra- 
wra o w yasygnow aniu czterech milionów rubli 
na zarządzenia przeciw-choleryczne.

Po krótkiej dyskusyi przyjęto również w 
rtdakcyi Dumy projekt prawa o zaprowadzeniu 
terminowej komunikacyi morskiej na morzach 
Czarnem i Srodziemnem.

Posiedzenia następne odbędą się 13-go i 
17 maja.

Proces Reinbota.
Moskwa. —  Kolosnikow zeznaje, że mał­

żonka Reinbota ma 170 tys. rocznego docho­
du. M atwiejew, Saw in i Szibalow  świadczą o 
energii Reinbota. Kakuizkina ofiarowała 1,000 
rb. na rzecz rodzin stójkowych, by dozwolono 
na dzwonienie w jej modlitewni domowej. Se- 
kri tarz Fiwejskij oświadcza, że Kortkij wtrącał 
się zawsze do działu gospodarczego i otrzym a­
ne piieniędze oddawał Reinbotowi. Sekretarz 
Kiedrow zeznaje, że L w ejsk ij uwolniony zo­
stał ze służby za łapownictwo.

Moskwa.— Prezes klubu preobrażeńskiego, 
adwokat przysięgły Czarykow  zeznaje, że pie- 
niędze były wożone do gradonaczalstwa.

Starosta klubu społecznego oświadcza, •>,. 
Uub /.ostał zamknięty w drodze ochrony nad­
zw yczajnej, bez żadnych podstaw. Starostow ie 
zam kniętego przez Reinbota klubu R osyjskiego, 
L w ów  i Suszezenkow zeznali, iż nic nie dawali 
na cele dobroczynne.

Założyciel klubu m oskiewskiego Ożcrni- 
kow oświadczył, iż klub został zamknięty dla 
tego, iż nic nie dawał na dobroczynność, Sta 
rostowie klubu Niemieckiego; Bitt i Niemcew 
zeznań, iż klub postanowił odrachow yw ać na 
dobroczynność po 25 kop. za każdą talię kart 
i pieniędze te wręczano Reinbotowi.

W  przeciągu roku złożono na ręce Rein 
bota 13,000 rb.; przedtem klub onarow yw ał 
rocznie 2,uoo rb. Jeżeli Bitt opóźniał się ze 
złożeniem pieniędzy i wtedy sekretarz naczelni­
ka miasta przypominał mu o tern telefonicznie.

Jakowlew zeznał, iż przepisyw ał na ma­
szynie list Reinbota pisany do w dow y po 
I lerszelmanie.

Proces o sfałszowanie testamentu ks. Ogiń 
skiego.

Petersburg.— Obrońca D. W onla-larskiego 
oznajmia, że od samego początku rozpraw o 
czekiwał na odpowiedni moment i uważa obe­
cnie za wskazane oświadczyć, że W onlarlarski 
zrzeka się wszystkich praw do zatwierdzonego 
przez sąd testamentu ks. Ogińskiego. Za po­
mocą badania świadków stwierdzono, że Mi­
chałowski zw racał się do wielu księży z prośbą
0 podpisanie testamentu ks. Ogińskiego.

Księża Ilryniew ski i Poperowicz odmówili 
sw ego podpisu, pomimo, iż proponowano im 
za to po 20,000 rubli.

O dczytane cały szereg telegram ów w y­
słanych przez M ichałowskiego na imię W onlar- 
larskiego a zaw ierających prośbę nadesłania 
pieniędzy. W unlarlarski pod przybranym  na­
zwiskiem Pietrow-Adam ow icz wysłał Michałow­
skiemu 1,000 rubli.

Zarządzono przerwę.

Berdyczów. — Odbyło się pierwsze zgro­
madzenie przedwyborcze, w którym brali udział 
rosyjscy obywatele ziemscy. Obrano komitet 
organizacyjny.

P etersburg. —  Izba sądowa z udziałem 
przedstawicieli stanów rozpoczęła rozpatrywanie 
spraw y o kradzież kuponów na sumę przeszło 
1,000,000 rubli, dokonanej w komisyi spłacania 

długów państw ow ych. Nadużycie to odbiło się 
eebem w Dumie Państwowej, w yw ołując odpo­
wiednią interpelacyę, skierou aną do ministra 
skarbu i kontrolera panstw ow ego. Na ławie 
oskarżonych —  urzędnicy obu tych wydziałów , 
jakoteż płatnik petersburskiego biura banku 
państwa. Z  liczby oskarżonycb, tylko jeden—  
Slaw insL’j przyznał się do winy.

ŁodŻ. —  Na stacyi K orolew , kolei kań­
skiej, pociąg tow arow o osobow y wpadł na 
tow arow y. T rzy  w agony rozbite. Poszkodo­
wany został ciężko ober-konduktor i lekko 
konduktor.

HelsingforS- —  -Sejm rozpatryw ał wnio­
sek N ajw yższy o budowie kolei „Chitola —  
R asuli“ , przedłużenie którego do gub. peters­
burskiej powinno połączyć Fm landyę śroukową
1 wschodnią bezpośrednio z Petersburgiem. 
Kom isya proponowała, by nie rozpatryw ać 
istoty wniosku. Mechelin napadał na rząd 
twierdząc, że ten ostatni niema praw a budować 
ani kilometra kolei bez zgody sejmu. Socyali- 
ści popierali Mechehna i napadali na senat. 
Sejm odmówił wydania opinii w tej sprawie.

Urmia, —  T urcy rozbroiwszy w Sułdazie 
karapopachow, oświadczyli, że obozować tam 
bęiią asziraci kurdzcy plemion zerw a i inamat- 
mangur.

Urmia. —  Policya urmijska ustanowiła 
podatek, w ynoszący 4 krany, na broń palną.

Belgrad- —  W skutek katastrofy w Issy

cs Mou!n,reuu\, kiól Pijar powraca do B elg ia- 
duj odłożyw szy sw ą podróż do Paryża.

Kosonia. —  Przybył cesarz z cesarzow ą, 
by być obecnym przy otwarciu mostu H ohen­
zollernów i odsłonięciu pomnika cesaizow i 
Fryderykowi.

Paryż. —  Pogrzeb Berteau.\ w yznaczony 
został na 23 maja. Stan fizyczny i moralny 
Monis a zadaw alający, gorączki niema; Monis 
spał kilka godzin. Dn. 10 maja z rana rozm a­
wiał zupełnie przytomnie z C onstant’em o spra­
wach marokańskich. W ieczorem  oznajmią Mo- 
nis’owi o śmierci Berteaux.

Paryż.—  Biuletyn o zdrowiu Monis a: stan 
zadawalający; zalecono łatwostraw ne pożyw ie­
nie. W ieczorem  zawiadom iono ministra osfro- 
żnie, że Berteaux zginął. M inister bardzo się 
wzruszył. Dokiór Lanaiiongue oświadczył, że 
zniknęła obawa wszelkich komplikacyi wskutek 
uszkodzeń wewnętrznych.

Londyn. —  Projekt praw a Lansdovne'a 
o samodzielnetn zreformowaniu izby lorJów, 
został jednogłośnie przyjęty w drugiem czyta­
niu. Minister wojny lord Ilaldane oświadczył, 
że rząd uważa wni żtek Lansdow ne’a za pewien 
postęp. D ebaty w izbie lordów nad zniesieniem 
prawa veto, przysługującego izbie w yższej, roz­
poczną się dn. 10 maja.

Gibraltar. —  W edług wiadomości z Ceuty, 
wojska hiszpańskie posunęły się naprzód.

Oran- —  Na posterunek T au rP t napadło 
wczoraj 200 pieszych i 60 konnych marokań- 
czyków. Napadający został- rozbici i zmuszeni 
do ucieczki 6 ludzi zabito.

Berlin. — • W skutek nieporozumień na 
gruncie ekonomicznym, rozpoczął sie w M on­
sterze lokaut 12 tys. robotników przemysłu 
przędzalnianego.

Berlin. —  ,N . D. AUg. Ztg.* zamieściła 
bardzo współczujący artyKuł, z powodu nie­
szczęścia, które dotknęło Francyę. Gazeta 
wskazuje, że rząd i naród niemiecki są głęboko 
wzruszeni wypadkiem, który miał miejsce. 
W  tym tonie zabiera głos i reszta prasy.

Berlin —  Rząd norweski powierzył ber­
lińskiemu T -w u telegrafu bez. drutu urządzenie 
komunikacyi radio-telegraficznej „B ergen — - 
Hammerlest —  Szpicbergen*.

Berlin. —  Parlament przyjął w drugiem 
czytaniu projekt praw a o asekuracyi państw o­
wej. Prezydent powiadomił o ciężkiem nie­
szczęściu, które dotknęło rząd francuski i wy­
raził Monis’owi w imieniu parlamentu kondo- 
Iencye i życzenia wyzdrow ienia.

Cetynia. —  Król powiedział dyplomatom, 
że gotów  jest odwołać zarządzone środki, jeśli 
państwa zapewnią o pokojowych zamiarach 
'I u^cyi i że skoncentrowanie wojska nie jest 
groźbą, skierowaną do Czarnogóry. W  Cetynii 
panuje ogólne wzburzenie. Oczekują wielkiej 
bitwy. Król oświadczył seniorowi ciała dyplo­
m atycznego, ambasadorowi włoskiemu Scw ilti, 
że wskutek koncentracyi wojsk tureckich na 
granicy rozkazał on rozdać rezerw .ston  12 tys. 
karabinów, nie ogłaszając m obilizacji. 1’urcy 
skoncentrowali w Białopolu, Beranie 1 Gusinie 
po 15, a na południowej granicy 30 batalio­
nów. Nadciągają wciąż nowe wojska. Tur- 
gut-basza oświadczył, że koncentracya armii 
nie jest skierowana przeciwko Czarnogórze, 
lecz nia jedynie na celu zapobieżenie p ow sta­
niu. Turgut-basza prosił o usuwanie zbiegów  
albańskich wgląb C zarnogóry i od metanie im 
broni.

Wiedeń- —  Przybył z A bbazyi i rozpo­
czął pełnienie swych obowiązków minister 
spraw zagranicznych Aehrenthal.

W Y D A W C Y "
TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWtftSKi

Redaktor odpowiedzialny Stanisław Farenhoic

Kto chce ładnie mówić stylem).
niech nabędzie vXotatnik'Kncyklope<iya.<1. mała ki eszonkowa książeczka 
[■2 wvd. i  w mocnej  i wyt wornej  oprawie,  z amy kana ołówki em,  z trzech 
oddziałów:  i * z awi er a objaśnienia 1000 różnych w y r a z ó w  polskich i o b ­
cych,  najc?ę-eirj  u ży wa ny ch  w  j ęz yku polskim, a nic każdemu znanych 
2) czyste  kartki do ró/nych notatek i 3) dwie skrytki  dla pieniędzy i pa ­
pierów.  Ks iążeczka b e zw a r u n k o w o  pożyteczna i każdemu potrzebna,  
s zczególnie  przy  czytaniu książek i gazet.  Cena  kop. 55- W y J y ł a  się za 
zal iczeniem po nadesłaniu w y r aź n eg o  adresu.  Przesy ł ka  \v opasce,  <0 
daje możność przed opłaceniem obejrzeć  1 ocenie.  S t acya  Sainc zynce,  
gub. podolskiej ,  Mi eczy sł awo wi  Chmiel owskiemu.  ________________  2577

r Dom P rzem ys łow o  - Handlowy

„ If liiia ł l d k i v i f i . t r
Kijów, K refc*c*ałyk  N ł 5. Telefon  Aft 927.
A d r e s  t e l e g r a f i c z n y !  „ K i j ó w ,  t m b u " .

Oferuje:

Płyty korkowe, a g iu m tj,  oegłyit. p.kcrk. wyroby.
Z a w s z e  n a  s k ł a d z i e .

Wykonanie robót izolacyjnych:
Poryt, infuzoryt.

Papirolit -  materyal do wyściel.podług.

1909

K o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n ie . J
Dla dzieci, matek, rekonw ale  
scentów , osób  nerwowyołt i 
s ta rcó w . F o im o łii zapew nia  
p raw id łow y  ro zw ó j k rw i, koś' 
ci i m ięśni. Niezbędny pokarm  
dla dzieci w  ok resie  ząbk o ­

w an ia i rośn ięc ia .
L i c z b a  Sp inie  Pp. I/sk arży  i Ordynat,  
szpita li  d o łą c z a  ».ę do  k a ż d e g o  p u d e łi  
D osta ć  mof.ua w  a p te k a c h  i sk ła d a c h  

a pteez.  Cena pudełka Rb. I. 
G ł ó w n y  sk ład i PoUdniowo-Ros. 
Tow. Handlu Towar. Apteczn. w Ki­

jowie. 1835

Reprezentant

MAJKPSIA.
MA JPM^BSIA (/£> 
MAJ f.. WAIS1A śt~

Kijów,2397
Funduklejow. 12.
Poszukują  się re­
prezentanci  na pro- 

wincyę.

USUNIĘCIE PRZYCZYN,

wywołujących zatwardzenie,, używa­
niem Cascarine Leprince

El
Jedną lub dwi e pigułki  wi ecz ore m przed snem. P r a w i d ł o w e  działanie.  
Doskonały środek rozwalniająey,  zal ecany p r z e z  wszyst.  lekarzy.  2006

GARBÓW GERNANDTA1
NAJLEPSZY 5R0DEK. ZABEZPIECZAJĄCY DRZEWO OD 

G H i G i A , W I L G O C I  E T C .

P A  D R V  LAKIERY i inriE 
F  r l l i  L i  I f -P R Z E T W O R Y  CHEMICZ.

DO  M A - O W A N i A  Ż E L A 1 A . G 0 N T .  i T E K T U R Y  S M O Ł O W C O W E  L -
I R W  GMACHÓW Z E W H Ą T R 1  i W E W N Ą T R Z  . -----------------

r . o o  p r A N C O  1 GR A Ti S W Y S Y t A  H A  Ż Ą D A N I E  -  ^ o Q

Cenniki illustrow i  ^  u g >SiEDLECKi.y/ KijQWiE,i\R£5lttfl' _

2173

ODESA.

Andrejewski - Kujalnick i
LIMAN

Willa Sanktasz cwskiego
160 n ume r ów  po cenach umi arkowanych.  Adres: Stacya SI arżysko 
kolei  Nadwiślańskich,  Sanktaszewski ,  od d. 1 go maja Odesa.  540

Fabryczny mag. łóżek i materaców dla letnisk
F I  A  w  31Ł I . H  C n l t O  d. W a lk e ra .  
P o leca  na raty  rozmaite łóżka 
dla letnisk i materace. Fabryka 

angielskich łóżek D H

Ela i Jedyda Zaks “i G r
Cenniki franco i gratis. 2474

DO SPRZEDANIA
8-mro silny garnitur Ramsohn a i 
10-cio silna mlocarnia Marshall’a
w folwarku Dubińcach dóbr Wed wińsk ich hr. K. Branickiego. Poczta 
M edwin gub. Kijow skiej. S lacya  Pol. Zachód. Kol. Żel. O lszanica.

S K Ł A D  F O T O G R A F I C Z N Y

P r z y  składzie  stolarski i mechanicz. 
ny warsztat. Przyjm ują  się repara- 
cv e  aparatów  i p rzy rząd ó w  po ce 
nach niskich. Laboratoryum  i nau 
ka gratis. Oddział sportow y ] 
w o d n y  (łodzie, żagle, flagi i pasy do 
k ą p ie "  z puchu roślinnego, d la  dzie 
ci i do ro słych  od 2 rb.) i rybacki. 
Dla pj>. m y ś l iw y ch  i w o js k o w y ch  —  
namioty. Z am ó w ienia  na p ro w in cy ę  
w ykonują  się natychmiast. 2421

Pensyonat „Zojijówka“
w  Iwoniczu

W  pięknej now ej w illi  na w z g ó ­
rzu, na uboczu, a iednak tuz kolo 
centrum zakładu położonej, od w scho 
du oiwartej. Przed w illą  dozy o g ro ­
dzony plac słoneczny, z dw iem a  alta 
nami i b arw nym i parasolami do z a ­
b a w  dla dzieci; z tylu  w illi  łąka i las 
iglasty. 25 pokoi mieszkalnych. S a la  
iadalna, e lektryczn e  oświetlenie. 
Smaczne, zdrow e, urozmaicone p o ­
żywienie. Obfitość jarzyn. Nabiał 
z dóbr iwonickirh. Dla  mniejszych 
dzieci specyalne  menu. C e n y  przy 
stępne. Zgłoszen ia  pod adresem ":

Pensyonat „?oftówka“
w  Iwoniczu 2562

w  dziesięciu naj­
lep szych  gatun­
kach z adaw ala ją  
najdoświactczeń- 

sze gospodynie  
i w y b r e d n y c h  

gastronom ów. 
Z w r a c a j c i e  u w a g ę  na ma r k ę :

E. G. F. Hermann
Uanniwpr we wszystkich
n dill lU T C I w ięk s z y ch  m agazyn ach  
kolonialnych oraz składach apteczn. 

R eprezcn tacya  na R o sy ę

T -w o  E jcz is  i S -ka  
Kijów; Telefon  633. 2200

Poszulf. przedsiębior,
do wyuaj młyna tia irpeniu. O ferty  
do wtorku: Hotel Francuski 19, nastę­

pnie p. Fastów w ieś Koziczanka.

Ciechocinek. 
Pensyonat „Zachęta11

Heleny Kuczalekiej,
starannie p row adzony, u w zględn ia ją­
c y  p otrzeby  gości, p odejm ujący się 
opieki nad 'nieletniemu Masaż, g im ­
nastyka na miejscu. 2155

jl n n l i l f  r0l*0 w *ty  rnłody, zn. arty- 
f \ l i y i l K  styczne malarstwo, p r z y j ­
mie miejsce na lato. R e f e r e n c y e - 
W a rs z a w a ,  K s iążęca  7 tn. 6. 2289

M ajątek polski
w ol. gub 23 w iorsty  od stac. kolej, 
o dsep ero jyan y  1690 dz., w  tein 450 
dz. ornej, 300 dz. pod lasem, reszta 
m iody  las, można częściow o, miej­
sco w o ść  ladua, d ług bank. 110000 rb. 
W sk u tek  okoliczności sprzedaję  się 
tanio: poczta R o h a czó w  wol. A. Ra- 
wpjskiemu. 2338

Administrator-rolnik
żonaty, lat 42, zarządzający  od lat 
12 majątkiem na W o ły n iu ,  p o przed ­
nio 8 lat w  K rólestw ie , obznajm iony 
ze w szystkiem i gałęziami g o sp o d ar­
stwa rolnego; posiadający chlubne 
św ia d e ctw a  1 retereneye,.., poszukuje 
zaraz odpowiedniej  posady. Laska  
w e  oferty  nadsyłać  proszę: Równe  
gub. w olyń. pośte-restante dla Z. B.

2376

Biura Pracy
p r z y  T o w a r z y s tw ie  p o m o cy  studen 
tom polakom  uniwersytetu k i jo w sk ie ­
go  poleca  studentów, jako korepe- 
1}torów, w y c h o w a w c ó w ,  nauczycieli,  
p ra co w n ik ó w  biurow vch, m asaży­
stów etc. Z a p is y  p r  żjmują się w 
lokalu Biura Pracy, Prorezn a  JNt 24 
m. 4 od 12 —  2 codziennie. 2383

Student politechniki
kończ. w . mech., żeb y  odpocz.. latem, 
poszuk. kondycyi na wsi. Matem., 
tiz,, chem., ros., jęz. star. i nowe, egz. 
konkursow e. L w o w s k a  2 m. 14. J. 
R o g ow ski.  2393

Odnowienie
Wynajem i nauka
F. Janicki
Kreszcz  48 w  pod.

_________________ 2 4 0 4

Stud. 4 -go  kursu wydz.Inżyn-
(realista) poszukuje odpowiedniej  
kondycyi na w si przez lato, Kijó..  
Politechnika, G łogow ski.  2480

Student z Królestwa
poszukuje kondycyi, specyai.  języki. 
M .-W a sy lko w ska  5 in. 27. A . L. 2497

Jampol-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego”
przyjmuje

p. W łodzimiarz Biosiokiarski.
R ządca -ro ln ik

polak, 40 lat z długolet. prakt., nab. 
w  postęp, majat. na Podolu, znając 
w szelk ie  galęz .  gospod., muże p r z y ­
jąć odpow . posadę w  majątku lub 
zarząd domu; obec. zarządz. poważ, 
f irmą p rzem y słó w , w  K ijo w ie . Ł a s ­
k a w e  oferty. Kijów, F un dukle jow ska  
18 ni. 6 d la  R ząd cy.________ 2464

I f l .

Biuio Nauczycielskie

W a r iz a w a , Chm ielna 25.
Rekomenduje: nauczycie li ,  nau­

c z y c i e l i ,  w y c h o w a w c z y n ie  polki, 
angielki, francuzki,  uiemki, osoby 
do to w arzystw a, zarządzające, pan 
ny, służące, tylko 7 dobrem: ś w ia ­
dectwami. 2561

Politechnik, S r  kC°:
dycyi w  polskiej rodzinie. Z łatou- 
s t o w s k a  2 m. 16. 2571

Kamieniec-Podolski
P r en u m e ia tę  i o g łoszen ia  do

„Dziennika Kijjwsk.“
przyjm ują: 353

p. Prusinowska (Sk ład  fotograficzny) 

i Księgarnia Polska 

p. Sanlutycz-KuroczYCklego.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszcaiatyk Nr 38.


